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Nowy film Fuji SUPER G - tak dokładny, że nie przeoczy żadnej magicznej chwili 


FUJIFILM POLSKA 


ul. Płowiecka 105/107, tel./fax 15-12-86 


R rwawa i wampirza by- 
ła premiera „Draculi” 
w warszawskim kinie 
„Capitol”. Pośród gości, 
w skąpym, czerwonym 
świetle snuły się uma- 
zane krwią wampiry 
i wampirzyce, w po- 
wietrzu pachniało krwią 
i siarką, brzmiała pie- 
kielna muzyka i potę- 
pieńcze jęki. W barku 
podawano „egri bikaver” i sok z czar- 
nej porzeczki, który jest, jak wiadomo, 
okropnie czerwony. Prowadząca cere- 
monię, wampirzo piękna i ruda jak 
zakrzepła krew, Ewa Sałacka pokazała 
gołe plecy i faktycznie całe miała po- 
haratane czyimiś namiętnymi pazura- 
mi. Także wśród gości widać było sto- 
sowne wampiry, wilkołaki, żywe trupy 
i inne pomarszczone na ryju paskudy. 

Bo to był karnawał, zabawa w prze- 
bieranie się, w zachwianie realności, 
to było wspaniałe udawanie. Prawie 
tak jak kino, które potem zobaczyli- 
śmy. „Bram Stoker's Dracula” Francisa 
Forda Coppoli to olśniewające wido- 
wisko. Coppola starannie wybrał te- 
mat, zdał sobie sprawę, jakiej wymaga 
konwencji, a potem zrobił wszystko, 
by tę konwencję wypełnić piękną, po- 
etycką, zapierającą dech w piersiach 
opowieścią. I udało mu się. Film wy- 
pełnia kaskada obrazów i scen jakby 
celowo zbyt inscenizacyjnie bogatych, 
by mogły podobać się wszystkim. Wiem 
na pewno — nie spodobają się s 
jącym się na wyrafinowanie wykwint- 
nisiom. No bo jakże to, przyznać się 
do zauroczenia tak pospolitym nagro- 
madzeniem tanich efektów? Ja 
skoro reguła koneserstwa 
chwycać się głównie filmami czarno- 
-burymi, dziejącymi się na śmietniku 
i pozbawionymi akc 

Efekty filmu Coppoli ani nie są ta- 
nie, ani pospolite. Coppola właśnie 
ucieka od tanich i pospolitych efek- 
tów horrorów klasy B, a także A. Z jed- 
nym wyjątkiem (scena „nakrycia” Miny 
i Drakuli w domu wariatów) ucieka 
od podstawowego, najłatwiejszego 
efektu horrorów — od zaskakiwania 
widza nagle pojawiającym się mon- 
strum, Coppola nie pławi się w obrzy- 
dliwościach i okrucieństwie. Tępej 
przemocy więcej mamy w byle współ- 
czesnym thrillerze. Coppola inscenizu- 
je widowisko głęboko osadzone w tra- 
dycji teatralnej, a jednocześnie świet- 
nie wykorzystujące techniczne możli- 
wości dzisiejszego kina. Film Coppoli 
jest kaskadą pomysłów i obrazów, ale 
nie jest biegunką akcji, jak kilka fil- 
mów Spielberga czy Zemeckisa. Film 
Coppoli jest jak harmonijnie zbudowa- 
na symfonia, korzystająca z konkret- 
nego arsenału mocnych środków, z in- 
strumentów bardzo dętych, bardzo szar- 
panych, z wielkich kotłów i dzwonów. 
I łączy to wszystko w całość nie hała- 
śliwą, ale potężną. 

A symbolika? Czy zarażający krew 
ofiar bakcyl wampiryzmu to AIDS? Czy 
przybycie Drakuli do Londynu to dzi- 
siejszy najazd Wschodu na Zachód? 
Czy w kilku scenach Drakula jest bluż- 


nierczo ucharakteryzowany na Chry- 
stusa? To temat na inne opowiadanie 
(recenzje z filmu zamieściliśmy w nu- 
merze 8/1993, wkrótce zamieścimy dys- 
kusję o symbolach i znaczeniach „Dra- 
culi”). 

Ja tu w innej sprawie. Przyznam, że 
piszę ten tekścik, bo rozeźliło mnie 
kilku wybrzydzaczy mamroczących 
swoje dyrdymały, a jeszcze bardziej 
kilku wyraźnych entuzjastów filmu, 
którzy wstydzili się przyznać do swego 
entuzjazmu. Że może on (entuzjazm) 
zbyt infantylny, że nie uchodzi w to- 
warzystwie koneserów. A diabła tam! 
Uchodzi, jeszcze jak uchodzi. Nie 
wstydźmy się przyznać do zauroczenia 
filmem takim jak „Dracula”, na przekór 
mędrkom i wykwintnisiom. Ich Bozia 
pokarała, ale nas nie. 


Nietoperz, jak wiadomo, ślepy jest 
jak kret. Ma co prawda we łbie wmon- 
towany radar, echosondę, echolokację 
i ultradźwięki, przeszkody ślicznie omi- 
ja, łbem w nie nie wyrżnie, ale też 
i subtelnej urody swej nietoperzycy 
w pełni docenić nie potrafi i zacho- 
dzącym słońcem się nie zachwyci. Nie- 
toperz coś traci. Zblazowanym wy- 
kwintnisiom, którzy „drogą rozumo- 
wą” bronią się przed urokiem widowi- 
ska Coppoli, wybrzydzają, że „przeła- 
dowane”, „kiczowate”, „myślowo nie- 
spójne” — czas na emeryturę. Zblazo- 
wanym wykwintnisiom wara od ka- 
wałka porządnego kina, jakim jest „Dra- 
cula”. Niech się bidaki nasładzają swo- 
ją gruboskórnością i ćwiczą bystrość 
swego oka z guzika. Choćby nie wiem 
jak wbijali w ekran swój wzrok nieto- 


perza, zmontowanymi we łbach rada- 
rami namierzą tylko „ki „tandetę” 
i „kakofonię”. Nie zobaczą porywają- 
cego piękna tej celowo komponowa- 
nej arcytandety. Nie zobaczą, bo są 
ślepi. Albo tylko udają ślepotę, udają 
gruboskórność. Ich rzecz. 


Mnie idzie tylko o to, byśmy filmy 
takie jak „Dracula” oglądali zanim po- 
bliski mędrek zakorkuje nam oko swoją 
formułką. Chromolę, że X kręci no- 
sem, że Y boi się przyznać do swego 
zdania. A jeżeli nie chromolę, je i 
potrzeba snobizmu jest silniejsza ode 
mnie, to staram się, by mój snobizm 
był oryginalny. Jeżeli już musimy się 
snobować, to snobujmy się na anty- 
snobizm. Amen. 


MACIEJ PAWLICKI 
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Bożena Janicka W tegorocznym budżecie 


państwa środki na kinemato- 
grafię wynoszą 230 mid. 403 
mln. złotych. Jest to wprawdzie 
o ponad 30 mld. więcej niż 
w ubiegłym roku, ale biorąc 
pod uwagę inflację budżet ten 
jest niższy niż w 1992 roku. 

Największą część budżetu 
stanowią środki na inwestycje 


Jan Olszewski 


telewizyjny 
Oskar Sobański 


video 
Elżbieta Ciapara 


PN w sferze usług materialnych — 
korze Daria 120 mld. na produkcję, remon- 
Magdalena Łuków ty instytucji filmowych oraz 
Ewa Mazierska 10-procentowe dopłaty infla- 
Mariusz Miodek cyjne do budżetów filmów, 


których produkcja rozpoczęła 
się w ubiegłym roku. Na inwe- 
stycje w sferze produkcyjnej 
(m.in. w łódzkim „Se-Ma-Fo- 
rze”) przeznaczono 9,5 mid. 

39,3 mld przekazane zosta- 
nie na wspieranie rozpo- 
wszechniania filmów, przede 
wszystkim remonty kin, z tego 


Maria Oleksiewicz 
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Skład i łamanie 
ArtGraph Firma dystrybucyjna Imperial 
postanowiła skierować do sądu 
gospodarczego w Warszawie 
pozew przeciwko stacji telewi- 
zyjnej Top Canal o zwrot utra- 
conych korzyści w wysokości 
1 mld. zł. Top Canal wyświetlił 
dwa filmy należące do oferty 
Imperialu: „Czarną listę Holly- 
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Wydawca 


Prezes Rady, Nadzorczej 
Jan Polkowski 


Prezes Zarządu 

Paweł Potoroczyn 

jeklantyci. konni Gdyńska spółka dystrybu- 
Paweł Kruś cyjna Video-Rondo wystąpiła 


do Prokuratora Rejonowego 
dla _— dzielnicy  Warszawa- 
-Śródmieście z wnioskiem o 
wszczęcie postępowania kar- 
nego przeciwko szefowi Top 
Canal, Jackowi Żelezikowi, któ- 
ry naruszył przepisy ustawy 
o kinematografii. Top Canal 
wyświetlił trzy filmy należące do 
oferty Video-Rondo: „Demon- 


Dział reklamy i, administracja: 
ul.rebrna 16 pok.202 
00-310 Warszawa 


telfax 20-08-. 
lub tel.10-03-33 
Stali współpracownicy 


Avik Gilboa 
(Hollywood) 
Krzysztof Kłopotowski 
(Nowy Jork) 
Andrzej Kołodyński 
Elżbieta Królikowska-Avis 
(Londyn) 
Zuzanna Łapicka-Olbrychska 
Krzysztof Mętra 
Joanna Orzechowska 
(Paryż) 
Alicja Resich-Modlińska 
lojciech Tomczyk 


Urugwajski film „A Place in the 
World” (Miejsce na Ziemi), nominowa- 
ny do Oscara w kategorii najlepszego 
filmu obcojęzycznego, został wycofa- 
ny z konkursu. Hollywoodzka Akade- 
mia Sztuki Filmowej uznała, że jest to 
bardziej produkcja argentyńska niż 
urugwajska, a inny film argentyński 
już ubiegał się o nominację w tej 
kategorii. Ostatecznie o Oscara ubie- 
gać się będą rosyjski „Close to Eden” 
(nowy tytuł „Urgi”), belgijski „Daens”, 
francuskie  „Indochiny” i niemiecki 
„Schtonk”. 


Prenumerata 
tel. 20-08-17 


Redakcja nie odpowiada 
ża weść materiałów reklamowych i nie 
zwraca. materiałów nie. zamówionych. 
Zastrzegamy sobie prawo_skracania 
i adiustacji tekstów oraz zmiany ich 
tytułów 
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230 MILIARDÓW 
DO PODZIAŁU 


18 mld. na dopłaty dla dystry- 
butorów, którzy wprowadzają 
na ekrany ambitne filmy. 
Na dokończenie budowy 
kin (w tej chwili 10) przezna- 
czono 3 mld. zł. 47,4 mld. to 
kwota na pokrycie kosztów 
organizacji festiwali, przeglą- 
dów, produkcji zleconych 
(m.in. Polska Kronika Filmo- 
wa), realizacji etiud studenc- 
kich, promocję zagraniczną 
oraz działalność wydawniczą 
(Komitet Kinematografii „wspie- 
rać będzie m. 
żysera” oraz „Przewodnik fil- 
mowy”). Filmoteka Narodowa 
otrzyma 4,7 mld., a 6,5 mld. 
przeznaczono na administra- 
cję państwową, czyli płace 
pracowników biura KK, inwe- 
stycje biura, utrzymanie obiek- 
tów, administracji oraz współ- 
pracę z zagranicą. 


IMPERIAL WYSTĘPUJE DO SĄDU... 


wood” oraz „Wąski margines”. 
Dystrybutor wysłał list do Top 
Canal z żądaniem zapłaty od- 
szkodowania, ale — jak powie- 
dział „Filmowi” Marek Bryll 
z Imperialu — wobec ostenta- 
cyjnego braku odpowiedzi firma 
zdecydowała się wstąpić na 
drogę sądową. 


VIDEO-RONDO DO PROKURATURY 


stone" (24 stycznia i 21 lutego 
br.), „Gerwood-więzień wojny” 
(19 lutego) oraz „Peacemaker” 
(16 września ub.r.). Prezes 
Video-Rondo, Krzysztof Rondo 
poinformował „Film”, że w 
styczniu jego firma zwróciła się 
do Top Canal o zaniechanie 
naruszania jej praw oraz prze- 
pisów ustawy o kinematografii, 
jednakże wystąpienie to nie 
odniosło skutku. 


* 


W ubiegłym roku największą widow- 
nię przed telewizorami zgromadziły 
seriale  „Gliniarz rokurator" (74 
proc.), „Dynastia” (69 proc.), „Jezus 
z Nazaretu” (69 proc.), „Zawód poli- 
cjant" (68 proc.), „Kojak” (66 proc.) 
i kabaret „Polskie ZOO” (66 proc.). 
* 


„lluzjon” Filmoteki Narodowej zapo- 
wiada w maju przegląd filmów Alana 
Parkera (we współpracy z British Co- 
uncil), Yasujiro Ozu i Rainera Wernera 
Fassbindera, a na jesień retrospekty- 
wę Fritza Langa. 


Według magazynu „Forbes” najbogat- 
si w show businessie to Bill Cosby 


KIEŚLOWSKI 
O BRATERSTWIE 


Irene Jacob i Jean-Louis 
Trintignant grają główne role 
w filmie Krzysztofa Kieślowskie- 
go „Czerwony”, ostatniej części 
tryptyku „Trzy kolory”. Miejscem 
akcji jest Szwajcaria: Jacob jest 
modelką, która pewnego dnia 
potrąca swoim samochodem 
psa i odnajduje jego właścicie- 
la, emerytowanego sędziego 
(Trintignant). Dziewczyna odkry- 
wa tajemnicę sędziego — pod- 
słuchuje on rozmowy telefonicz- 
ne swoich sąsiadów. Jednym 


Irene Jacob 


przeciętny 
słaby 
zły 


z nich jest trzeci bohater filmu 
- młody adwokat (Jean-Pierre 
Lorit), który przeżywa swoje 
pierwsze niepowodzenia w ży- 
ciu osobistym i zawodowym. 

„Czerwony” odwołuje się do 
trzeciego z haseł Rewolucji 
Francuskiej: braterstwa. Scena- 
riusz napisali Krzysztof Kieślow- 
ski i Krzysztof Piesiewicz, ope- 
ratorem jest Piotr Sobociński, 
film produkują francuska MK 2, 
szwajcarska CAB Productions 
i polskie Studio „Tor”. 


Jean-Louis Trintignant 


Homo Faber 
Myszy i ludzie 


Gorzkie gody 


Skaza 


Dracula 


Slengarry Glen Ross 


Roztańczony buntownik 


Czarna lista Hollywood 


(98 min. dolarów zarobionych w la- 
tach 1991-92), Oprah Winfrey (88 min) 
i Kevin Costner (71 mln.). W pierw- 
szej czterdziestce znaleźli się m.in. 
Steven Spielberg (na 5 miejscu), 
Arnold Schwarzenegger (14), Eddie 
Murphy (15), Tom Cruise (18), Mel 
Gibson (19), Dustin Hoffman (21), 
Michael Douglas (23), Robin Williams 
(28), Sylvester Stallone (30), Robert De 
Niro (32), Bruce Willis (34), Jack 
Nicholson (35), Sean Connery (na 39; 
22 mln. dolarów). 

* 


Zbigniew Zamachowski zapytany 
przez „Gazetę Wyborczą” dlaczego 
zażądał w ubiegłym roku pieniędzy 
za udzielenie wywiadu, odpowiedział: 


„(..) Głupio zabrzmi to, co powiem, 
ale spotkało mnie coś w rodzaju 
klęski urodzaju (oby trwała!). Nie 
mogłem się opędzić od prasy. 
Proponowano mi setki wywiadów. 
Miałem już po prostu dość. Szczegól- 
nie, że rzadko udaje mi się coś 
istotnego z*siebie wydobyć. (...) po. 
konsultacji z kolegami, na odstrasze- 
nie zacząłem żądać pieniędzy. Mu- 
szę powiedzieć, że to podziałało. (...) 
Teraz już zaniechałem tego procede- 
ru. Ale nie dlatego, że zacząłem go 
potępiać. Branie pieniędzy za wywia- 
dy to jest osobista sprawa, tak samo, 
jak granie w reklamówkach. Potę- 
piam tylko morderstwa, kradzieże 
i ciepłą whisky”. 


Markiewicz już działa 


KONIEC PIRACTWA 


ZA PIĘĆ MIESIĘCY? 


Niektórzy telewidzowie pamięta- 
ją Marka Markiewicza jeszcze ze 
Studia 2, superprzeboju lat 70., jako 
wykładowcę w „szkółce” dobrych 
manier. To były początki jego 
związków z ogólnopolską telewizją. 
Pierwszego marca 1993, w pierw- 
szym dniu obowiązywania nowej 
ustawy o radiu i telewizji, prezy- 
dent Lech Wałęsa desygnował go 
na stanowisko przewodniczącego 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewi- 
zji. Decyzję Lecha Wałęsy przyjęto 
z pewnym zaskoczeniem, gdyż Mar- 
kiewicz, poseł NSZZ „Solidarność” 
nie znalazł się na liście osób 
rekomendowanych przez Radę Kul- 
tury przy prezydencie. Rada wysu- 
nęła kandydatury Ewy Łętowskiej, 
Edwarda Pałłasza, Tadeusza Kon- 
wickiego, Andrzeja Szczypiorskiego 
i Andrzeja Wajdy. Jak stwierdził 
rzecznik prezydenta, o wyborze Mar- 
kiewicza zdecydowały jego bogate 
doświadczenie telewizyjne i aktyw- 
ny udział w sejmowej Komisji Kul- 
tury i Środków Przekazu. 

Przewodniczący Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji jest absolwen- 
tem wydziału prawa Uniwersytetu 
Łódzkiego. Telewizji „uczył” się w re- 
gionalnym ośrodku łódzkim. Od chwili 
powstania „Solidarności" łączył dzia- 
łalność dziennikarską ze związkową, 
wszedł nawet do zarządu Regionu. 

Usunięty z pracy na początku 
stanu wojennego starał się przecze- 
kać „rządy generałów" pracując 
jako taksówkarz. Po wyborach czerw- 
cowych 1989 roku objął kierownic- 
two swego macierzystego ośrodka 
telewizyjnego w Łodzi. Dwa lata 
później został wiceprezesem Radio- 
komitetu. Gdy jego szef, Marian 
Terlecki, „skrócił” lekkomyślnie swoje 
panowanie, pełnił obowiązki preze- 
sa. Pod zewnętrzną gładkością 
skrywa bezkompromisowy charak- 
ter. Był ostro krytykowany za zdjęcie 


ZMARLI 


LILIAN GISH (99 I., właśc. Lilian Diana 
de Guiche) — aktorka i reżyserka ame- 
rykańska. Na scenie występowała od 
piątego roku życia. Wielką sławę przyniósł 
jej udział w kilkunastu filmach klasyka 
niemego kina Davida Warka Griffitha. 
Współpraca z. Griffithem trwała 10 lat (od 
debiutu w 1912 w „An Unseen Enemy” 
do ostatniego wspólnego filmu „The 
Orphans of the Storm” z 1922). Obok 
Mary Pickford była najsłynniejszą heroiną 
kina niemego. Jej specjalnością były 
postacie gnębionych niewinnych dziew- 
cząt, wewnętrznie czystych i niezłom- 
nych. Najsłynniejszą rolę tego typu 
zagrała w klasycznym melodramacie Grif- 
fitha „Złamana lilia” (1919). W 1920 Gish 
wyreżyserowała (kobieta-reżyser to w ów- 
czesnym Hollywood wyjątek) film „Remo- 
deling Her Husband”, w roli głównej 
wystąpiła jej siostra Dorothy. W 1924 
podpisała niezwykle korzystny kontrakt 
z MGM, opiewający na 800 tysięcy 
dolarów i uzyskała znaczny wpływ na 
kształt swych filmów. 

W tym okresie wystąpiła w dwóch 
wybitnych filmach Victoria Sjóstroma — 
„Szkarłatna litera" (1926) i „Wiatr” (1928). 
Po blisko dziesięcioletniej przerwie w wy- 
stępach w filmie powróciła na ekran 
w latach czterdziestych. W 1946. dostała 
nominację do Oscara w kategorii ról 
drugoplanowych za postać łagodnej żony 
wielkiego hodowcy bydła w epickim we- 
sternie Kinga Vidora „Pojedynek w słoń- 
cu". Honorowego Oscara dostała dopiero 

. Od 1948 stale występowała 
w filmach kinowych grała 
wyraziste role drugoplanowe, często w wy- 


z programu niezależnego magazynu 
informacyjnego „Obserwator”. 

Wybór Marka Markiewicza wy- 
wołał zaniepokojenie posłów ZChN, 
którzy swego czasu wycofali pod- 
pisy pod projektem ustawy o radiu 
i telewizji, którego Markiewicz był 
współautorem. Zabrakło tam bo- 
wiem zapisu o _ respektowaniu 
wartości chrześcijańskich. Gdy Sejm 
rozstrzygał tę kwestię w dyskusji 
nad ustawą Markiewicz głosował 
przeciwko zapisowi. 

Niebawem sformowana zostanie 
Rada składająca się z 9 członków 
wybranych przez Sejm (4), prezy- 
denta (3). i Senat (2). Jej najpilniej- 
szym zadaniem będzie przydziele- 
nie koncesji na działalność radiową 
i telewizyjną. Pierwsze decyzje w tej 
sprawie zapadną nie wcześniej niż 
za 5 miesięcy. Markiewicz zapowie- 
ralne potraktowanie 
pirackich” rozgło- 
śni i stacji. Stwierdził także, iż nie 
wytrzymał chyba próby czasu prze- 
pis dający prawa do działalności 
ogólnopolskiej tylko jednej stacji 
prywatnej. Chętnych jest zbyt wielu. 

P.S. 7 marca - jak doniosła 
„Gazeta Wyborcza” — szef Urzędu 
Rady Ministrów, Jan Maria Rokita, 
wysłał do Belwederu list, w którym 
zwraca uwagę, że decyzja Lecha 
Wałęsy nie spełnia wymogów art. 46 
Małej Konstytucji (o konieczności 
kontrasygnaty prezesa Rady Ministrów), 
więc nominacja Markiewicza i wszel- 
kie podjęte przez niego decyzje nie 
mogą mieć mocy prawnej. Zastępca 
szefa prezydenckiej kancelarii, min. 
Lech Falandysz odpowiedział Rokicie, 
że Markiewicz został desygnowany, a 
nie powołany i zapewnił, że wszystkie 
czynności formalno-prawne poprze- 
dzające mianowanie przewodniczącego 
Rady zostaną dopełnione zgodnie z 
obowiązującym prawem — dopiero po 
powołaniu pełnego składu Rady. 


bitnych dziełach. Ostatnio widzieliśmy ją 
jako tajemniczą opiekunkę dzieci w „No- 
cy myśliwego” (1955) Charlesa Laughto- 
na. Wystąpiła także m.in. w antywesternie 
Johna Hustona „Unforgiven” (1960), w a- 
daptacji powieści Grahama Greene'a 
„Komedianci” - „Haiti - wyspa przeklęta” 
(1967) Petera Glenville'a i w „Dniu wesel- 
nym” (1978) Roberta Altmana. Do jej 
najwybitniejszych osiągnięć z ostatniego 
okresu działalności należały role w tele- 
filmie „Hobson's Choice” (1983) Gilberta 
Calesa a zwłaszcza wspaniały duet z Bette 
Davis w poruszającej opowieści o staro- 
ści „Sierpniowe wieloryby” (1986) Lindsa- 
ya Andersona. Napisała książkę „Dorothy 
and Lilian Gish” (1973), była współautor- 
ką „Life of Dorothy and Lilian Gish” (1932) 
z Albertem Bigelowem i „The Movies, 
Mr. Griffith and I” (1964) z Ann Pinchot. 


Tytuł/Dystrybutor 


1.Dracula/Syrena 
2.Gorzkie gody/lmperial 


3.Kevin- sam w Nowym Jorku/Syrena 


4.Psy/Silesia 

5.Sneakers/ITI 

6.Homo Faber/Vision 
7.Goodbye Rockefeller/MAF 
8.Myszy i ludzie/TI 
9.Roztańczony buntownik/VIM 
10.Bumerang/(Tl 


W NAGRODĘ 
— DO BERLINA! 


W połowie stycznia z dużym 
rozgłosem przyznano po raz drugi 
nagrody przewodniczącego Komi- 
tetu Kinematografii „Laterna Magi- 
ca" za osiągnięcia w dziedzinie 
kultury filmowej. Wyróżnienie to 
przyznawane jest osobom, które 
próbują ocalić i promować to, co 
najciekawsze i najbardziej warto- 
ściowe w dzisiejszym kinie. Przy- 
pomnijmy, że tegorocznymi laure- 
atami zostali Janusz Feliks, Bole- 
sław Folek, Bożena Janicka, Anna 
Knap, Anna Kozanecka, Jolanta 
Słobodzian, Tadeusz Szczepański, 
Jacek Bławut i Kazimierz Tarnas, 
a honorowe wyróżnienia otrzymali 
Roman Gutek, Włodzimierz Rekłaj- 
tis i Marek Miller. Podobnie jak 
w roku ubiegłym, nagrodę stano- 
wiły dyplomy i pobyt na festiwalu 
w Berlinie. Dyplomy wręczono 
w styczniu, pięcioro laureatów po- 
jechało w lutym na festiwal. (Po- 
zostali, w tym nasza koleżanka 
redakcyjna, Bożena Janicka mieli 
nosa i nie pojechali). A oto, jak 
opisują pobyt w Berlinie: 

„Przed rokiem nagrodzeni poje- 
chali na pierwszych pięć dni 
festiwalu, które zwykle są nieco 
mniej interesujące niż końcówka 
imprezy. W tym roku teoretycznie 
miało być lepiej, pojechaliśmy na 
7 dni, w drugiej połowie festiwalu. 
Po 12-godzinnej podróży mini- 
autobusem (mercedes) przyjecha- 
liśmy do Berlina. Niestety, było już 
późne popołudnie, biuro festiwalo- 
we zamknięte, więc mogliśmy 
tylko pojechać do hotelu, który jak 
się okazało położony jest 3,5 km 
od centrum festiwalowego, więc 
spacer z hotelu zajmował ok. 40 
minut. Pierwszy dzień był straco- 
ny. 


Drugiego dnia okazało się, że 
wbrew obietnicom dyrektora orga- 
nizacyjnego KK, Sławomira Ro- 
gowskiego, iż będziemy mieli akre- 
dytację na wszystkie imprezy poza 
targami dla producentów i dystry- 
butorów, dostaliśmy tylko prawo 
wstępu na „Forum Młodego Kina”. 
Oznaczało to, że nie mamy wstępu 
na projekcje konkursowe. Opiekun 
grupy powiedział nam jednak, że 
możemy próbować wejść na poka- 
zy konkursowe z jednodniowym 
poślizgiem, ale musimy przycho- 
dzić na 15 minut przed seansem. 
Dostaniemy za darmo bilety, oczy- 
wiście jeśli będą wolne miejsca. 
Nie musimy dodawać, że na 
najciekawsze filmy nie można było 
się dostać, gdyż zainteresowanie 
było duże, wszystkie bilety sprze- 
dawano. Dopiero po powrocie, 
w Warszawie dowiedzieliśmy się, 
że nasz opiekun miał do dyspozy- 
cji pieniądze przeznaczone na 
zakup biletów... 

Nie byliśmy gośćmi festiwalo- 
wymi, występowaliśmy jako grupa 
pod hasłem „Komitet Kinematogra- 
fi”, co oznaczało, że nikt z nas 
nie miał boxu umożliwiającego 
kontaktowanie się ze wszystkimi 
na festiwalu, nie dostaliśmy katalo- 
gów z programem. Wielu z nas 
miało nadzieję spotkać się z ludźmi, 
którzy w innych krajach zajmują się 
podobną działalnością, ale okazało 
się to niemożliwe. Już myśleliśmy, że 
uda się to podczas towarzyskiego 
spotkania „Forum Młodego Kina”, 
ale... nasze akredytacje nie upraw- 
niały nas do wstępu. 

Następnego dnia po przyjeź- 
dzie nasz opiekun powiedział, że 
właściwie skończył już swoją misję 
i dalej mamy sobie radzić sami. 


DZIKI ZAKŁADA BANK 


Waldemar Dziki wyreżyseruje dwa 
pierwsze odcinki komediowego se- 
rialu „Bank nie z tej ziemi”, którego 
produkcję rozpoczyna firma „Pleo- 
graf” na zlecenie TVP. Gotowe są 
scenariusze sześciu odcinków po 50 
minut każdy. Reżyserem trzeciego 
i czwartego odcinka będzie Marcin 
Ziębiński („Kiedy rozum śpi”), piąte- 
go i szóstego — Paweł Sala (twórca 
m.in. dokumentów  „Stygmatyczka” 
i „+(Plus)”). Akcja rozgrywa się 
współcześnie i przedstawia perype- 
tie starszej pani, która przed wojną 
była właścicielką banku, a teraz 
próbuje na nowo otworzyć interes. 


Wpływy Widzowie 
(w min.zł) (w tys.) od 
1557,6 
975,0 
489,3 29,8 
250,6 11,6 
196,6 89 
186,1 7,6 
106,2 6,6 
101,8 4,6 
98,7 39 
90,9 3,9 


56,7 
325 


Wpływy 


premiery od 
(w min.zł) (w tys.) 


6530,7 
44775 
12738,8 
6975,5 
1014,0 
594,3 
12415 
192,5 8,7 
971,4 
1280,6 


Pomaga jej... duch zmarłego męża, 
który z zaświatów śledzi poczynania 
wdowy. Są także diabły i aniołowie, 
którzy — odpowiednio — przeszkadza- 
ją i pomagają w tym przedsięwzię- 
ciu, jest wreszcie dziewczyna, którą 
eks-właścicielka wybrała na szefową 
interesu. 

Obsada nie została jeszcze skom- 
pletowana. Na pewno zagrają Broni- 
sław Wrocławski, Wojciech Pokora 
i Bogusz Bilewski. Scenarii 
Jacek Sobierajski, Wojciech Tomczyk 
i Cezary Harasimowicz, operatorami 
będą Jarosław Żamojda, Grzegorz 
Kuczeriszka i Piotr Wójtowicz. 


„idzowie Liczba tyg 
premiery na ekranie| 


240,1 
149,5 
647,3 
307,5 
44,3 
24,9 
75,3 


42,5 
53,7 


Pewnego dnia, kiedy jechali- 
śmy do centrum festiwalowego, 
dowiedzieliśmy się, że w południe 
zorganizowano nam spotkanie 
w Polskim Ośrodku Kultury. Gdyby- 
śmy wiedzieli o tym wcześniej mo- 
glibyśmy przynajmniej zabrać ze 
sobą materiały dotyczące naszej 
pracy. Okazało się, że spotkanie jest 
także zaskoczeniem dla pani 
z Ośrodka, która dowiedziała się 
o imprezie poprzedniego wieczora. 

Sądziliśmy, że mercedes bę- 
dzie do naszej dyspozycji, ale 
okazało się, że jeśli zdecydowali- 
śmy się pozostać na jakimś wie- 
czornym pokazie — musieliśmy 
grubo po północy wracać piechotą 
do hotelu. | kasa też się nie 
zgadzała, o 80 marek na naszą 
niekorzyść. 

W połowie festiwalu dowiedzie- 
liśmy się, że dyrektor programowy 
biura KK, Jerzy Schónborn, który 
pojechał z nami do Berlina jako 
reprezentant KK miał pełną akre- 
dytację na wszystkie imprezy. 

Jeden z laureatów musiał wcze- 
śniej wrócić do Warszawy, kupił 
więc za własne pieniądze bilet na 
pociąg. Opiekun grupy poprosił go, 
aby w Warszawie oddał mu ten 
bilet. Laureat się ucieszył, że mu 
zwrócą. Ale zaraz usłyszał: wiesz, to 
dla mojego kolegi, kolekcjonuje 
bilety kolejowe z różnych krajów... 

Wyjechaliśmy ostatniego dnia 
festiwalu rano, nie zostaliśmy na 
ceremonię zakończenia. Zresztą, 
nawet gdybyśmy zostali, to i tak 
nie mieliśmy prawa wstępu na tę 
ceremonię. 

Trzeba przyznać, że jednak 
pomyślano o nas i zorganizowa- 
no nam wycieczkę na słynną 
wieżę telewizyjną, gdzie w restau- 
racji zafundowano nam kawę. Tyl- 
ko czy po to trzeba było nas 
wysyłać do Berlina i jeszcze prze- 
konywać, że to nagroda? Cho- 
ciaż... takiej wieży telewizyjnej 
w Warszawie nie ma..." 

Laureatów wysłuchał 


MARIUSZ MIODEK 


© Hollywoodzki Oscar ma 
JA c lat: KIM JESTEŚ OSCA- 


ga W najbliższy „ponledziaek 
rozdanie nagród, a my speku- 
lujemy KTO WYGRA? 

© Wielcy faworyci: DENEU- 
NO onoŚn EASTWOOD i PA- 


e 9 nominacji dla Clinta 
Eastwooda za UNFORGIVEN 


© Jack Nicholson też jest F 


NIE DO ZDARCIA K 

© JAK BYĆ MĘŻCZYZNĄ: 
cztery nominacje dla „Zapachu 
kobiety” 

© Epicka podróż w prze- 
szłość: SMAŻONE, ZIELONE PO- 
MIDORY 

e O namiętnościach fatal- 
nych i niszczących: SKAZA 

© POCZET SŁAWNYCH DAM 
(TELEWIZYJNYCH): Monte Car- 
lo '93 

© Emma Thompson_ contra 
Wa Redgrave: KONIEC EPO- 

WŚCIEKŁYCH SUFRAŻYSTEK 
CZEGO SIĘ WSTYDZIMY? 

O Walentynkach pisze Zuzanna 
Łapicka-Olbrychska 

© Bez gwiazd, ryzykowna, 
„autorska”: SKANDALICZNA GRA 
dostała sześć nominacji do 
Oscara 

e Nominacja za „Passion 
Fish”: MARY. MCDONNELL w 
portrecie na życzenie 
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W OBLĘŻONEJ TWIERDZY 


GETTO. Jako wieloletni redaktor pism literac- 
kich, stykałem się z najrozmaitszymi, zaczer- 
niającymi papier dziwakami i zdawało mi się, 
że już nic i nikt zaskoczyć mnie nie zdoła. 
A jednak. Odwiedził niedawno redakcję „Li- 
teratury" pewien brodaty młodzian, autor 
książek z gatunku science fiction, kronikarz 
i badacz tego ruchu. Ponieważ ani powieści, 
ani filmy SF nie budzą moich namiętności, 
grzecznie wysłuchiwałem entuzjasty, który co 
chwila się zaperzał. Wymiana zdań była 
niemożliwa, jako że brodacz po prostu rzucał 
gniewne gromy na krytykę literacką i filmową, 
która - zaplątana w swoich anachronizmach 
- nie dostrzega roli i nie docenia znaczenia 
SF. A tymczasem pokazał mi listę 200 
polskich autorów, którzy w ostatniej dekadzie 
debiutowali w tym gatunku. Tu tkwi sedno 
przyszłej sztuki - dowodził. Ale mniejsza w tej 
chwili o meritum sprawy, tzn. o wagę produk- 
cji SF w piśmiennictwie i kinie współczesnym. 
To co dawało naprawdę do myślenia to to, 
że żadne, ale to żadne argumenty krytyczne 
do młodziana nie trafiały. Będąc na swojej fali, 
natychmiast je ignorował. Oto miałem przed 
sobą żywego przedstawiciela mentalności 
gettowej,, ponieważ autorzy SF z własnej woli 
w taką mentalność popadii. Oni czytają tylko 
samych siebie i między sobą zażarcie dysku- 
tują, dzieląc się i nienawidząc wzajemnie - jak 
to w zamkniętym kółku. Ja z kolei nie mam. 
złudzeń, że większość tych „niedopisarzy” 
uprawia SF, ponieważ idą na łatwiznę. 
Wyświechtane konwencje, wytarte schematy 
i standardy, pozwalają tu na popisy rozpasa- 
nego gadulstwa. Często wystarczy byle jaki 
pomysł, by snuć sobie resztę do woli. Nie liczy 
się ani logika zdarzeń, ani prawdopodobień- 
stwo psychologiczne, ani znajomość realiów, 
ani jakość językowa itd. Więc autorzy SF. 
podświadomie boją się konfrontacji z czytel- 
nikami spoza ich kręgu. Brodacz powiedział 
mi wręcz, że on nie przyniesie opowiadania 
do „Literatury”, bo zostałby przez swoich 
wyklęty. Przybył po prostu, by mi to 
zakomunikować. | tak po 27 latach kariery 
redaktorskiej poznałem pierwszego faceta, 
który przyszedł do pisma nie po to, by coś 
wydrukować, ale po to, by wyznać, że 
drukować nie ma najmniejszego zamiaru, 
a przy okazji redaktorów zwymyślać. 
W sumie był to jednak epizod smutny. Bo 
mentalność "Oblężonej twierdzy” jest zawsze 
mentalnością groźną. Zakompleksieni autorzy 
SF żyją w poczuciu niedocenienia, więc chcą 
się z premedytacją odgrodzić, tworząc wła- 
sną, złudną hierarchię wartości. Wynika to 
z poczucia nieakceptacji, które owocuje na 
zewnątrz agresją. W tym przypadku zarzuca 
się krytyce uprzedzenia, artystyczny „rasizm”, 
ignorancję i krótkowzroczność. W istocie nie 
chodzi jednak o racje merytoryczne, ale 
o reakcje samoobronne. Bo ludzie do oblę- 
żonej twierdzy zapędzają się sami, gdy nie 
potrafią ogarnąć sytuacji. | pogrążają się we 
własnych fobiach i nietolerancji, ponieważ - są 
o tym przekonani - Świat ich lekceważy. 
A skoro tak, to oni zaczynają warczeć. 
A dlaczego o tym napomykam w „Fil- 
mie"? Otóż niedawno ze świetnym reżyserem 
S. zgadaliśmy się na temat młodych filmow- 
ców. $. - w końcu ich profesjonalny sojusznik 
- wyznał, że się ich po prostu boi. Oni są - 
powiedział - niezwykle agresywni, czym 
pokrywają swoją niepewność. Wszędzie wie- 
trzą zwrócony przeciw sobie spisek, a sprzy- 
sięgają się ponoć różne siły: krytycy, dystry- 
butorzy, publiczność, ZChN, itd. Wszelka 
/ krytyka z zewnątrz zdaje im się totalnym 
_ zagrożeniem, podważeniem racji ich bytu. 
-_ Reżyser S. ma rację. To jest syndrom getta. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


FILM nr 11, 21 marca 1993 


AGATA 


wonię do Piwowskie- 
D go z pytaniem, jak le- 

ci? Stanął za kamerą 
po osiemnastoletniej przerwie. 
Co zmieniło się na planie fil- 
mowym? Odpowiada: obycza- 
je. Zrobiło się chamsko i ordy- 
narnie. Przykład? Proszę bar- 
dzo. Powiedzmy, że na środku 
stoi skrzynka. Dawniej ktoś by 
się odezwał: panie Heniu, pan 
przesunie, bo tu przeszkadza. 
Teraz się ryczy: kto mi tu, do 
jasnej cholery, postawił tę 
skrzynkę? Kiedy kręcili zdję- 
ciaw więzieniu w Piotrkowie, 
nawet klawisze byli zgorszeni. 
Twierdzili, że tak się nie wrze- 
szczy nawet na nieposłusz- 
nych więźniów. 


Płomień z pyska 


To są nie tylko przejawy 
chamstwa, ale również brak 
profesjonalizmu. Facet wrze- 
szczy, bo nie wie, do kogo się 
zwrócić i jakim tonem, nie ma 
pojęcia, że utrudnia pracę ak- 
torom i nic go to nie obchodzi. 
Doświadczony aktor też gra 
gorzej w podobnej atmosferze, 
a cóż dopiero amator. Kręcili 
scenę w tunelu metra, z udzia- 
łem sześćdziesięciu statystów, 
którzy w czasie ujęcia mieli 
między sobą rozmawiać. Ka- 
mera ruszyła i Piwowski nagle 
usłyszał ryk: cisza na planie! 
Ujęcie do wyrzucenia, przed 
kamerą stoi sześćdziesiąt ze- 
sztywniałych ze strachu kukie- 
łek. 

Pytam, czy nie mógł zasto- 
sować tej samej metody i po- 
skromić chamów wrzaskiem. 
Przyznaje się ze skruchą, że 


tak właśnie zrobił, ale może 
trochę za późno. Pozatym my- 
śli, że ten upadek profesjonali- 
zmu o czymś świadczy: ekipy 
pracują teraz na rzecz zagra- 
nicznych produkcji czwartej 
kategorii, gdzie trzeba pilno- 
wać, żeby z pyska potwora wy- 
skoczył płomień odpowiedniej 
długości i to wystarczy. Scha- 
mieli, bo tamci traktują ich, jak 
tubylców z kolonii; nasi odbi- 
jają to sobie potem na swoich. 
W zagranicznych produkcjach 
wysokiej klasy obyczaje są zu- 
pełnie inne. Piwowski był na 
planie filmu Bogdanovicha (za- 
prosiła go Stefanie Powers): po 
udanym ujęciu ekipa biła bra- 
wo, ściskali się i cieszyli. Ra- 
dość tworzenia. 
Kto ma zmienić poglądy 
Dlaczego w trakcie zdjęć 
zrezygnował ze Zbigniewa Za- 
pasiewicza, który miał zagrać 
ojca chłopca? Bo okazało się, 
że Zapasiewicz stwarza zagro- 
żenie dla filmu. Jest wybitną 
osobowością o silnej ekspre- 
sji, a partnerami mieli być ama-, 
torzy. Poczuli się tak zdomi- 
nowani, że fotografował się tyl- 
ko ich strach, a według scena- 
riusza mieli ojcakochać. | dru- 
ga sprawa: poglądy polityczne 
Zapasiewicza. Jestem zdumio- 
na: coto mado rzeczy? Słyszę, 
że bardzo dużo. Aktor inaczej 
interpretował postać niż wi- 
dział ją reżyser, co wypaczało 
wymowę filmu. Możliwe były 
trzy rozwiązania: Zapasiewicz 
zmieni poglądy (nie zmienił, 
za co Piwowski go szanuje), 
zmieni poglądy sam Piwowski 


(tez jakoś nie chciał) albo 
zmieni się odtwórcę postaci. 
Piwowski wybrał to trzecie. 
Próbuję podpytać, jakie po- 
glądy ma Zapasiewicz? W od- 


powiedzi słyszę, że reżyser nie 
czuje się upoważniony, żeby 
jereferować w zastępstwie za- 
interesowanego. Boi się, że 
mógłby coś przekręcić. 
Bardzo dobrze zmontowali 
sięz amatorami Stuhri Rewiń- 
ski, czyli ojciec Agaty, poseł 
doSejmu i jego przyjaciel, wi- 
ceminister spraw wewnętrz- 
nych. Chcę wiedzieć, dlacze- 
gowice? Czy z podobnego jak 
za komuny powodu, kiedy le- 
piej było zostawić w spokoju 
zbyt wysokie szczeble? Nie, 
minister oznaczałby konkret- 
ną osobę, a chodziło tylko 
o kogoś, kto może wysłać bry- 
gadę antyterrorystyczną, kie- 
dy go o to poprosi skumplo- 
wany poseł. A swoją drogą 
szkoda, że nie udało się sfoto- 
grafować Macierewicza 
i Olszewskiego. Wychodzili 
z telewizji akurat tego dnia, 
kiedy ekipa „Uprowadzenia 
Agaty” kręciła tam zdjęcia. 
Jednak nie byli skłonni wyjść 
z budynku jeszcze raz, najle- 
piej po liniach, które im się 
narysuje kredą na chodniku... 


To nie ten 


A jeśli mowa o rysowaniu 
linii, po których mają-poru- 
szać się aktorzy, to przeszka- 
dzają nawet zawodowcom, 
aw „Uprowadzeniu Agaty” 
główne role grają przecież 
amatorzy. Pytam: właściwie 
dlaczego? Piwowski uważa, że 


w pewnych rolach są nie do: 
zastąpienia. Wnoszą coś, cze- 
go od zawodowego aktora 
oczekiwać nie można: szumy 
informacyjne, w których jest 
dużo prawdy. A on jako ama- 
tor? Bo w końcu sam zagrał tę 
rolę, którą miał grać Zapasie- 
wicz. Tu Piwowski trochę się 
peszy. Po pierwszym ujęciu 
popatrzył po ludziach, jak re- 
agują, ale oni tak jakoś bocz- 
kiem i na papierosa. Nie jest 
więc pewien, czy mu dobrze 
poszło. 

Najdziwniejsza historyjka 
z realizacji: okazało się, że 
część negatywu jest napromie- 
niowana, nie wiadomo dla- 
czego. Tylko na operatorze 
(Andrzej |. Jaroszewicz) nie 
zrobiło to wrażenia, widział 
dziwniejsze rzeczy. Niedaw- 
no był w Moskwie i tam go 
przymknęli. Po upływie doby 
otworzyły się drzwi i weszli 
milicjanci, a z nimi jakaś ko- 
bieta z dzieckiem. Popatrzyła 
na Jaroszewicza i powiedzia- 
ła: to nie ten. Wypuścili go, 
ale Jaroszewicz trochę się zde- 
nerwował, bo za dwie godzi- 
ny miał samolot do Warsza- 
wy. Mówi im: nie zdążę, mu- 
szę się jeszcze w hotelu spako- 
wać. A oni na to: już pan jest 
spakowany. I rzeczywiście był. 

Z montażem Piwowski na 
razie większych problemów 
nie ma i chciałby, żeby tak 
było do końca. Czy zaprosi 
nas na pierwszy pokaz? Ma 
się rozumieć. 


BOŻENA 
JANICKA 


Marek Piwowski montuje swój 
najnowszy film. Przypuszcza, że będzie 
gotów na początku kwietnia. 


. Brygada antyterrorys- 


tyczna 

Grzegorz _ Kowalczyk 
i Jacek Braciak 
Sławomir Federowicz 
Karolina Rosińska 


. Marek Piwowski jako 


aktor i Karolina Rosiń- 
ska 


. Scena zbiorowa 
. Trzeci od lewej Stani- 


sław Tym 


. Marek Piwowski w roli 


ojca Cygana, Karolina 
Rosińska, Sławomir Fe- 
derowicz, Anna Milew- 
ska i Grzegorz Skurski 


1 Zdjęcia: ROMAN SUMIK 
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ollywood nie jest już co 
prawda centrum światowej 


||| kinematografii, ale wciąż sta- 


nowi symbol filmowego profesjona- 
lizmu. Hollywoodzka produkcja 
nadal łączy najwyższą filmową tech- 
nikę z typowym dla Amerykanów 
optymizmem, który pozwala im uwa- 
żać, że w czym tylko zechcą, mogą 
być najlepsi. Hollywoodzcy potenta- 
ci jednak wiedzą, że wciąż potrzeba 
świeżej krwi. Szukają więc po całym 
świecie nowych tematów, atrakcyj- 
nych twarzy i sprawnych rzemieślni- 
ków. Szukają także artystów. Tych, 
którzy potrafiliby produkt dla wielo- 
milionowej widowni najlepiej opa- 
kować. Z drugiej strony Atlantyku — 
większość artystów z Europy cicho 
lub głośno marzy o Hollywood, chce 
spróbować swoich sił na amerykań- 
skim — a więc największym — rynku 
filmowym. Z różnych względów. 
Agnieszka Holland: — Chciałam (...) 
zrobić film amerykański. Po pierwsze 
dlatego, że to dla mnie nowe doświad- 
czenie, po drugie — są to większe pienią- 
dze, a potrzeciedlatego, że Amerykanie 
zapewniają światową dystrybucję. 


Agnieszka Holland 


Podróże za Ocean przydarzają się 
reżyserom takim jak Antonioni („Za- 
briskie Point”), Louis Malle („Atlantic 
City”), czy Wim Wenders („Ham- 
mett”). Jednak — przeważnie — nie 
łączą się one z artystycznymi kom- 
promisami. Zwykle artyści ci z dale- 
ka omijają Hollywood, wiążąc się 
z producentami niezależnymi. Na 
drugim biegunie są ci, którzy już przed 
przyjazdem do Ameryki tworzyli ki- 
no popularne. Tony Scott po wielu 
reklamówkach debiutował w Wiel- 
kiej Brytanii horrorem „Zagadka nie- 


Fot. Greenfield/Onyx/Stilis 


Andrew Knott, Kate Maberly i Heydon Prowse 


Fot. Blitz/Stilis 


wood, wyreżyserował m.in. „Top 
Gun”, „Gliniarza z Beverly Hills Il” 
i „Szybkiego jak błyskawica”. Najbar- 
dziej spektakularny jest amerykański 
sukces Paula Verhoevena. Jeszcze w 
Holandii realizował filmy bardzo róż- 
ne gatunkowo, by po koprodukcyj- 
nym fresku historycznym „Ciało 
i krew” stać się jednym z najbardziej 
dochodowych amerykańskich reali- 
zatorów. „Robocop”, „Total Recall”, 
„Nagi instynkt” — tytuły mówią same 
za siebie. 

Ameryka wchłania przybyszów. Ci, 
którzy potrafią się zaadaptować, któ- 
rymodpowiada hollywoodzki system, 
zostają w Stanach na dłużej. Ernst 
Lubitsch, Fritz Lang, Billy Wilder czy 
obecnie Milo$ Forman, Michael Ap- 
ted, Alan Parker, Peter Weir, Ridley 
Scott lub Paul Verhoeven masowemu 
odbiorcy kojarzą się przede wszyst- 
kim z kinem amerykańskim. Tym, co 
ich (i jeszcze wielu innych) łączy i co 
pozwoliło im na utożsamienie się 
z obowiązującymi w hollywoodzkim 
kinie schematami, jest przede wszy- 
stkim umiejętność potoczystego opo- 
wiadania historii. Historii, która 
w amerykańskim filmie stoi zawsze 
na pierwszym miejscu. A Hollywood 
stwarza możliwości opowiedzenia 
tych historii w sposób najbliższy do- 
skonałości. 

Ridley Scott: — W Ameryce jest dla 
filmowca coś stymulującego. Nie potra- 
fię tego wytłumaczyć. Genius loci. Dla- 
czego w XIX wieku we Francji było tylu 
wspaniałych malarzy? (...) W Ameryce 
jest dobre powietrze dla filmowca. 

Większość przybyszów podkreśla 
jednak swój związek z przeszłością. 
„Duchowo” łączą się cały czas ze 
swoimi „starymi” ojczyznami. Może 
jest to próba obrony przed przytła- 
czającą hollywoodzką machiną, któ- 
ra zapewnia wprawdzie duże pie- 
niądze i lepszą technikę realizacyj- 
ną, ale też narzuca pewne ograni- 
czenia. Ograniczenia, którym arty- 
ści poddają się niezbyt chętnie. Ale 
cóż, kiedy w grę wchodzą dziesiątki 
milionów dolarów, nie ma miejsca 
na sentymenty. Dlatego właśnie do- 
chodzi między innymi do tak kurio- 
zalnych i wręcz niewyobrażalnych 
z punktu widzenia europejskiego ki- 
nomana realizacji jak „Tango i Cash” 


Konczałowskiego czy „Wyznawcy 
zła” Schlesingera. 

Andriej Konczałowski: — Hollywood 
ma (...) korporacyjną mentalność. Lu- 
dziom płaci się, by mówili „nie”. 
Wszyscy są potencjalnymi wrogami, 
a mało jest osób gotowych ci pomóc. 

Jakże inna jest ta królka wypowiedź 
twórcy „Szlacheckiego gniazda” i „Sy- 
beriady” od zapewnień Ridleya Scot- 
ta czy Petera Weira, że hollywoodz- 
ka machina jest tylko narzędziem 
w ich rękach. Zresztą wystarczy przy- 
pomnieć sobie filmy Scotta i Weira 
sprzed „przeprowadzki” (Scott — „Po- 
jedynek”, Weir „Ostatnia fala”, „Pik- 
nik pod Wiszącą Skałą”) i porównać 
z ich produkcjami najnowszymi (Scott 
— „Osaczona”, „Thelmai Louise”, Weir 
- „Stowarzyszenie umarłych poetów”, 
„Zielona karta”). 

W tych „starych” filmach czuło się 
tchnienie tajemnicy, nieznanego; te- 
go, co można odczuć, a nawet cza- 
sami zobaczyć, ale czego nie sposób 
wyłożyć na zasadzie „kawa na ła- 
wę”. Zarówno Scott w „Pojedynku”, 
jak i Weir w „Ostatniej fali” czy „Pik- 
niku” odwoływali się do jakichś ca- 
łości kulturowych; specyfiki pewnych 
miejsc i momentów historii: np. kul- 
tury aborygenów w „Ostatniej fali”, 
czy tradycji wiktoriańskiej w „Pikniku”. 

„Nowe” filmy Weira i Scotta ape- 
lują natomiast do tego, co zrozumia- 
łe dla ludzi na całym świecie. Wszy- 
stko jest w nich dopowiedziane. Ra- 
cje moralne zostały w nich wyraźnie 
podzielone, bohaterowie są albo po- 
zytywni albo negatywni. 

Milo$ Forman (po komercyjnej po- 
rażce swojego pierwszego filmu ame- 
rykańskiego — „Odlot”): — Zdałem so- 
bie sprawę, że nie mogę dać z siebie 
wszystkiego w języku kraju, w któ- 
rym się nie wychowałem. Z pełną 
świadomością zdecydowałem się od- 
tąd adaptować dzieła pisarzy, którzy 
dobrze znali amerykańską kulturę i ję- 
zyk. 

Na przybyszów oczekuje na „no- 
wej ziemi” trudna do przekroczenia 
bariera. Tym trudniejsza, im bogat- 
sza jest kultura ich krajów rodzin- 
nych (stąd pewnie wynika ograniczo- 
na w sumie „emigracja” za Ocean 
twórców brytyjskich). Jeżeli reżyser 
chce pozostać artystą, a nie być (tyl- 
ko czy aż) sprawnym rzemieślnikiem, 


Ridley Scott 


powinien mówić własnym głosem. 
Staje się to jednak coraz trudniejsze, 
kiedy dostaje on z góry przydzielony 
scenariusz, producenta kontrolujące- 
go realizację na każdym etapie i je- 
szcze do tego zwyczajowe w Stanach 
„previews”, po których okazuje się, 
że trzeba z nakręconego materiału 
zrobić nowy film. I pewnie dlatego 
zachować własne oblicze udaje się 
tylko nielicznym. A gdy brak rewela- 
cyjnych wyników finansowych osła- 
bia entuzjazm hollywoodzkich pro- 
ducentów, artyści uciekają do domu 
jak np. Alan Parker. Jego przypadek 
może być dowodem na to, iż otwar- 
tość amerykańskiej kultury jest po- 
zorna (reakcja na dwa ostatnie ame- 
rykańskie filmy Parkera — „Missisipi 
w ogniu”, „Przyjdź zobaczyć raj”: 
Amerykanie przyjmują wszystko, 
ale... tylko to, co nie burzy ich wła- 
snego obrazu świata i dobrego samo- 
poczucia). 

Ridley Scott: — Nie zamerykanizo- 
wałem się, moim domem jest Europa 
i chcę, by tak pozostało. Ale właśnie 
bycie na granicy; w punkcie starcia 
starej kultury europejskiej i dynamiki 
amerykańskiej daje ogromne pole ob- 
serwacji i rozwoju. 

Amerykańska rzeczywistość fascy- 
nuje, ale gdy człowiek wychował się 
gdzie indziej, do kraju, do którego 


ZB 


„Łowca androidów”: Harrison Ford i Sean Young 


przybywa, przynosi przeważnie 
ogromny bagaż kultury. Jeżeli tylko 
artysta umie trafić w czuły punkt hol- 
lywoodzkiego systemu i ominąć jego 
pułapki, mogą powstać dzieła tak fa- 
scynujące jak „Świadek” Weira, „Bla- 
de Runner” Scotta, „Amadeusz” For- 
mana czy „Kochankowie Marii” 


Eric Roberts w Uciekającym pociągu” 


Konczałowskiego. W takich przypad- 
kach ten system staje się rzeczywi- 
ście tylko narzędziem pracy twórcy, 
a film owocem kulturowego obiegu, 
anie tylko finansowego kontraktu. 
Może więc jednak nie warto się za- 
stanawiać, w jakim stopniu w ame- 
rykańskich filmach nie-amerykań- 
skich reżyserów ujawniają się „korze- 
nie” ich twórców. 

Ridley Scott: — Nie zaprzątam so- 
bie głowy rozważaniem o różnicach 
między kinem europejskim a amery- 
kańskim. Chcę, żeby moje filmy po- 
siadały tylko jeden, jedyny paszport, 
paszport krainy kina. 


JACEK J. CEGIEŁKA 


Andriej Konczałowski 
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Gdyby nie było W 


nigdy nie 


Z Francisem F.Coppolą na planie „Draculi” 


Z najbardziej obiecującą aktorką 
Hollywoodu spotkał się w hotelu 
Manhattan's Mark Edwin J. Bernard 
z miesięcznika „Sky”. 

— Kiedy przeczytałam scenariusz 
„Draculi” poczułam, że jest to pierw- 
sza rola stanowiąca dla mnie tak wiel- 
kie wyzwanie. Musiałam mówić 
z angielskim akcentem, nosić ko- 
stium i dowieść psychicznego skom- 
plikowania mojej bohaterki. Pozatym 
była to pierwsza prawdziwie kobieca 
rola w mojej karierze. Do tej pory 
grałam podlotki. 


zdecydowatby się 
p” r4 
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Fot. Fabian/Sygma/Free 


(Winona niedawno skończyła 21 lat) 

— Dorosłam dużo wcześniej niż 
zdążyli to zauważyć ludzie z prze- 
mysłu filmowego i prasy. Oni wciąż 
chcieli we mnie widzieć „tę dziew- 
czynkę z »Soku z żuka«” i myśleli, 
że jestem młodsza niż jestem na- 
prawdę. 

Winona, która poznała Coppolę 
przy okazji realizacji trzeciej części 
„Ojca chrzestnego”, pewnego razu 
nieśmiało zaproponowała, by rzu- 
cił okiem na napisany przez Jima 
Harta scenariusz „Draculi”. Sama 


dostała go do przeczytania od swe- 
go nowego agenta. 

— Nie spodziewałam się, że go 
przeczyta. Myślałam, że będzie zbyt 
zajęty. Tym bardziej nie spodziewa- 
łam się, że zechce ten film reżysero- 
wać, a jeśli już — to za milion lat. 

Mina Murray, którą kreuje Winona 
Ryder, jest naiwną wiktoriańską nau- 
czycielką, skromną i pruderyjną, po- 
ślubiającą Jonathana Harkera, mło- 
dego prawnika (Keanu Reeves). To 
właśnie on jedzie do Transylwanii, by 
sprzedać posiadłość w Londynie hra- 
biemu Draculi. Zakochana w taje- 
mniczym arystokracie Mina przemie- 
nia się w zmysłową, żądną wrażeń 
kobietę. 

— Bardzo mi zależało na tym, żeby 
Winona ujawniła całą swą kobie- 
cość, ponieważ moim zdaniem ma 
ona zarówno urodę, jak i talent mło- 
dej Vivien Leigh — powiedział Fran- 
cis Coppola. Po „Draculi” i „The 
Age of Innocence” (Wiek niewinno- 
ści) Martina Scorsese, w którym wy- 
stępuje u boku Daniela Day-Lewisa 
i Michelle Pfeiffer, Winona została 
uznana za najwybitniejszą aktorkę 
swego pokolenia. Czy taka opinia nie 
przeszkadza jej w pracy? 

- Dlaczego miałaby przeszka- 
dzać? Oczywiście nakłada to na mnie 


dużą odpowiedzialność, ale z drugiej 
strony chyba nikt nie chciałby się wy- 
rzec takiego komplementu. 

Niewielka i drobna, nie pasuje do 
wizerunku hollywoodzkiej gwiazdy. 

— Nie winię ludzi za to, że pragną 
się mną opiekować. Chyba wiele 
osób myśli, że jestem wciąż młoda 
i niedoświadczona. Nie chciałabym 
jednak, żeby to byli ludzie, z którymi 
muszę pracować. Jeśli ktoś tak mnie 
traktuje na planie, gotowa jestem roz- 
drapać mu twarz. 

Przyjaciele Winony mają jednak 
inne zdanie na temat jej dorosłości. — 
Siadała mi na kolanach, a ja jej śpie- 
wałem — mówi Coppola — Jest ciągle 
dzieckiem ima dużo większe do- 
świadczenie jako aktorka, niż kobieta 
— twierdzi Cher. 

Prywatnie zachowuje się jak naj 
zwyklejsza dziewczyna. Twierdzi, że 
jej pierwszym prawdziwym chłopa- 
kiem był Johnny Depp. Poznali się, 
gdy miała 17 lat. 

— Nie miałam żadnego doświad- 
czenia, więc byłam bardzo ostrożna. 
Największa bzdura, jaką można 
o mnieprzeczytać toto, że miałam do 
czynienia (w biblijnym sensie) z wie- 
loma mężczyznami. Łączono mnie 
z takimi, których nigdy nie poznałam 
i takimi, którzy byli tylko dobrymi 
kumplami. Kiedy czytam, z kim rze 
komo byłam w łóżku, czuję się zra- 
niona i sfrustrowana. (Ostatnia taka 
historia dotyczy rzekomego związku 
Ryder z Danielem Day-Lewisem.) 

W istocie Winona ciągle jest zarę- 
czona z Johnnym Deppem. Ślub 
niewykluczony. Za swój największy 
sukces uważa możliwość grania w 
filmach, w które wierzy, a przecież 
większość jej koleżanek musi brać 
wszystko, co popadnie. 

— Pośród 100 scenariuszy, któredo- 
staję do czytania, z zasady tylko jeden 
nadaje się na film, w którym chciała- 
bym zagrać. Kryzys dotyczy szczegól- 
nie ról dla kobiet. Hollywood nie daje 
kobietom dużych możliwości reżyse- 
rowania czy produkowania filmów 
iw ogóle aktywnego uczestnictwa 
w realizacji filmów. Trzeba być co 
najmniej trzykrotnie lepszym niż 
mężczyzna, by zająć w Hollywood 
równą jemu pozycję. 

Urodzona w San Francisco, gdzie 
AIDS jest prawdziwym problemem, 
Ryder angażuje się w akcje pomocy 
dla osób zarażonych HIV. 

— Nie pracuję dla żadnej wielkiej 
organizacji, ale często odwiedzam 
szpitalei pracuję z dziećmi, którecho- 
rują na AIDS. Robię to, naco mnie stać. 

Chociaż pośród jej najbliższych 
przyjaciół znajdują się Cher i Mi- 
chelle Pfeiffer, Winona zaprzecza, że 
przyjaźni się z aktorami. 

— Zapominam, że to są aktorki. Dla 
mnie to po prostu przyjaciółki. 
Z ludźmi, którzy mnie otaczają — mo- 
ja rodziną, moim chłopakiem, moimi 
przyjaciółmi — nie rozmawiam nigdy 
o filmach anio karierze. Chcę prowa- 
dzić normalne życie. 

(Oprac.maz) 


„The Vanishing" 


Zło 
ale 
efek! 


Sprzedać duszę, żeby dostać się do 
Hollywood? Holenderski reżyser Ge- 
orge Sluizer sprzedał na razie własną 
sztukę. Na początku lutego wszedł tu 
na ekrany jego film „The Vanishing" 
(Zniknięcie). Jest to ciekawe wydarze- 
nie, ponieważ mamy do czynienia 
z przeróbką własnej pracy pod tym 
samym tytułem, która powstała we 
Francji cztery lata temu. 

Amerykanizacja europejskiego „Znik- 
nięcia” jest kolejnym dowodem płyt- 


kości tutejszej pop-kultury. Film orygi- 
nalny opowiada historię mężczyzny, 
którego życie zostało zrujnowane przez 
nagłe zniknięcie jego dziewczyny. Bę- 
dąc na wakacjach para zatrzymała się 
przy drodze, dziewczyna poszła kupić 
coś zimnego do picia i przepadła bez 
śladu. Porywaczem okazał się nauko- 
wiec, który z zimną obojętnością do- 
konał na niej zbrodni, a potem wcią- 
gnął mężczyznę w pułapkę, wykorzy- 
stując jego obsesję na punkcie zaginio- 
nej. Film był osadzony w bardzo zwy- 
czajnych okolicznościach, dając żywą 
ilustrację banalności zła. 

Tutaj George Sluizer podjął się udo- 
wodnienia tezy o wyższości opakowa- 
nia nad zawartością. Hollywoodzka 
wersja filmu dodaje do oryginalnego 
pomysłu wątki zazdrości, zemsty, am- 
bicjii poszukiwań detektywistycznych. 
Zwykły człowiek staje się pisarzem, 
który pracuje nad książką o zniknięciu 
i poszukiwaniach zaginionej. Jego cie- 
pła dziewczyna przemieniła się w mo- 
delkę i, oczywiście, doszło mnóstwo 
przemocy. Jasny punkt stanowi nato- 
miast kreacja Jeffa Bridgesa, który gra 
naukowca sprawdzającego swą zdol- 
ność do zła i manipulowania ludźmi. 


Fot. Blitz/Stilis 


Jest skupiony, sztywno się porusza, in- 
tensywnym spojrzeniem i oszczędną 
gestykulacją niemal hipnotyzuje roz- 
mówców i ofiary. 

Pomimo ponurego tematu, film jest 
nieustanną radością dla oka. Rozgry- 
wasię w pięknym pejzażu amerykań- 
skiego, północnego Zachodu z efek- 
townym widokiem z okien mieszka- 
nia nieszczęśnika na Seattle. North- 
west jest ostatnio bardzo modny dzię- 
ki serialowi tv „Miasteczko Twin Pe- 
aks”. I wiele pomysłów na dramat 
w Hollywood wygląda tak, że akcja 
masię dziać gdzieś w tych okolicach, 


CY W HOLL 


a reszta sama się ułoży. Zdjęcia robił 
Peter Suschnitzky, nadając filmowi 
pozór przesłodzonego tortu, a muzy- 
ka Jerry'ego Goldsmitha ma konsy- 
stencję gęstego kremu. Jest to jednak 
ciągle film bardzo dobry, który oglą- 
da się z wyrozumiałym współczu- 
ciem: „czegóż to mianowicie nie mu- 
si zrobić inteligentny człowiek, żeby 
wcisnąć się do Hollywood?” George 
Sluizer chce wyraźnie powtórzyć skok 
swego rodaka Paula Verhoevena, któ- 
ry po „Basic Instinct” wszedł do kasty 
baronów fabryki snów. 

O los zdolnych Holendrów może- 
my być spokojni, co ma jednak rob 
trzydziestoparoletnia, niezbyt ładna ak- 
torka z Bliskiego Wschodu, która upar- 
ła się zostać gwiazdą? W Hollywood 
nie ma wiele ról dla kobiet libańskich 
w tym wieku, a konkurencja jest i tak 
potworna. Mieszka tam 17 200 zawo- 
dowych aktorek. Rocznie jest do obsa- 
dzenia 49 tysięcy ról, ale tylko niecałe 
17 tysięcy dla kobiet. Trzy czwarte 
aktorek w ogóle nie ma żadnej pracy. 
Sposób na to znalazła Carol Ann Fran- 
cis. Wymyśliła oraz zagrała agentkę 
i poczęła lansować siebie z nieustę- 
pliwością czołgu. 


Montaż nowojorski 


== 


Aktor bez agenta nie liczy sięw świe- 
cie. Ktoś musi wykonywać za niego 
dziesiątki telefonów, umawiać na prze- 
słuchania, targować się o stawki i wy- 
słuchiwać skarg, jakim jest beztalen- 
ciem. Agenci utrzymują się z 15 proc. 
prowizji, unikają więc aktorów mało 
sprzedajnych. Do takich należy Carol 
Ann Francis. Zdesperowana wymyśli- 
ła Ann Hollingsworth, 43-letnią An- 
gielkę, tak zajętą pracą, że mogła dzia- 
łać tylko przez telefon uparcie odma- 
wiając zaproszeń na biznesowe obia- 
dy. Wykorzystując snobizm Holly- 
wood na brytyjskość Mrs. Holling- 
sworth przyjęła angielski akcent będą- 
cy odmianą BBC English, który przy- 
kuwał uwagę, ale się nie narzucał; po 
pierwszych próbach odrzuciła 
intonację Margaret Thatcher, ponie- 
waż była zbyt władcza. Cała jej siła 
znalazła sięw głosie, który musiał prze- 
łamywać wszelkie obiekcje. 

C.A. Francis wstawała o 6.00 rano. 
O siódmej siadała do telefonu i za- 
czynała nagrywać się na taśmy u reży- 
serów i szefów wytwórni aż do 9.00 
rano. Wielu filmowców przesłuchuje 
taśmy przez telefony w samochodach, 
podczas drogi do pracy, co pozwalało 
jej omijać sekretarki. Między 9 a 11 
oglądała telewizję, żeby nie oddzwa- 
niać za wcześnie, bo wyglądałoby to 
desperacko. Po 11.00 znów siadała do 
telefonu przy dźwiękowym tle biuro- 
wego rozgardiaszu odtwarzanego 
z magnetofonu. W porze lunchu mię- 
dzy pierwszą a drugą, kiedy wszyscy 
są poza biurem, ponownie nagrywała 
się na taśmy w telefonach. Głos agent- 
ki musiał ścigać ważnych ludzi przez 
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cały dzień. Po drugiej aktorka szła na 
przesłuchania, któreumówiła jako wła- 
sna agentka, zaś wieczorami dzwoniła 
do domów reżyserów i producentów. 
Osiągnęła tyle, że dostawała jedną ro- 
lę rocznie, za parę tysięcy dolarów. 

C.A. Francis jest tak biedna, że mie- 
szkanie urządziła meblami ze starzy- 
zny, a ostatnio musiała sprzedać łóż- 
ko, by zapłacić za telefon. Najgorsze 
jednak, że zrobiła się zazdrosna o swą 
agentkę. Mrs. Hollingsworth jest cza- 
rująca, wyrafinowana, dowcipniejsza 
i o wiele bardziej podoba się mężczy- 
znom. Wszyscy chcieli się z nią spo- 
tykać, a nikt nie chciał Carol Ann. Co 
gorsza, skarżyli się do niej, jaka jest 
brzydka i niepotrzebna. 

Przez cały ten czas C.A. Francis 
pracowała rzecz jasna nad scenariu- 
szem filmu o własnej mistyfikacji. Kil- 
ka wytwórni odrzuciło ten skrypt nie 
tylko dlatego, że jest nieprofesjonalny. 
Tekst zawsze można poprawić. Nie- 
stety, Carol Ann Francis żąda dla siebie 
głównej roli. Jak gdyby jeszcze nie 
poznała się na Hollywood. 


KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


BIG 


Najdłuższe miecze w historii mieli 
szwajcarscy piechurzy. | z tymi mie- 
czami stanowili elitę najemników świata 
nowożytnego. By dobrze spać w nie- 
skończonych pochodach wojennych, 
wymyślili nadymane materace (z ko- 
ziej skóry). Knecht spał, a jego 
pachołek przez całą noc pompował 
miechem. Ktoś nie śpi, żeby spać 
mógł ktoś! 

Taki też jest przywilej renomowa- 
nych arcydzieł. Drzemią nieczytane 
na bibliotecznych półkach, a tymcza- 
sem inni dymają miechem, by przed- 
wcześnie nie sklęsły. Coraz częściej 
takim pachołkiem przy miechu jest 
reżyser filmowy. 

Tym razem zresztą przygoda ta 
spotkała pewnego Szwajcara. W la- 
tach swej literackiej świetności „Homo 
Faber" Maxa Frischa uchodził za 
wielką literaturę. Dziś widać wyraźnie, 
iż jest to wysokiej jakości produkt 
syntetyczny, wyrób sklejony na zimno 
z komponentów powieści Camusa. 
Jest w nim wszystko, co trzeba: 
mitologia i liryzm, kazirodztwo i dia- 
gnoza XX wieku. Po latach ta uczta 
duchowa ma smak hamburgera (Big 
Mac) — mielonki, stanowiącej pożywie- 
nie namiastkowe, w skład której le- 
piej nie wnikać. 


Julie Delpy i Sam Shepard 
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Mało kto dziś pamięta, że sukces 
kuchni szwajcarskiej zaowocował se- 
rią krajowych naśladownictw. Autorzy 
„Smutnej Wenecji”, „Podróży” i „Śmier- 
ci w starych dekoracjach” z satysfak- 
cją demonstrowali spustoszone we- 
wnętrznie dwudziestowieczne homo 
na tle antyków, ruin i toskańskiego 
pejzażu. Dzieląc ostrzeżenie szwajcar- 
skiego moralisty przed nową formacją 
cywilizacyjną technokratów o wyga- 
słym sumieniu, przed człowiekiem 
masowym i wykorzenieniem z kultu- 
ry — dowartościowywali ubogich krew- 
nych z prowincji przy pomocy troski 
o ciągłość europejskiego dziedzic- 
twa. „- Pan z Bochni? — Nie, ja 
z kultury śródziemnomorskiej! 

Ekranizacja „Fabera” stanowi pró- 
bę indukowania podobnych komplek- 
sów Amerykanom. Istotnie, trudno 
sobie wyobrazić społeczeństwo bar- 
dziej prowincjonalne. Znałem ludzi, co 
w latach „małej stabilizacji”, wiedząc, 
że nigdy nie zobaczą źródła Aretuzy, 
Florencji, Delf i Luwru stworzyli sobie 
teorię, że wszystko to bzdura i cały 
świat wygląda jak dworzec kolejowy 
w Kutnie. Dla zwykłego Amerykanina 
Main Street w Tucson stanowi jedyną 
pojmowalną rzeczywistość, a ich ucze- 
stnictwo w micie śródziemnomorskim 
jest akurat takie, jak w tradycjach 
Japonii. Z tego właśnie świata po- 
chodzi Sam Shepard, odtwórca głów- 
nej roli w „Faberze” Schlóndorffa, 
a w cywilu autor czterdziestu bodaj 
sztuk pisanych amerykańskim slango- 
wym bełkotem, całkiem niepojmowal- 
nych po drugiej stronie „Wielkiej 
Sadzawki”. 

Shepard Fabera gra Świetnie, ka- 
mienną twarzą Humphreya Bogarta, 
kryjącą kompletną obcość. Bez zmia- 
ny wyrazu twarz ta staje się maską 
bólu, gdy czarne okulary nadadzą jej 
w zakończeniu wygląd głowy Edypa 
z. wykłutymi oczyma. Oblicze kogoś, 


kto cierpi, lecz nadal nic nie rozumie. 
A nie rozumie oczywiście dlatego, że 
jego naturalnym środowiskiem jest 
nie Kampania rzymska, Paryż czy 
gaje oliwne Peloponezu. Jest nim 
meksykańska pustynia, gdzie się 
rozbija samolot, co stanowi pierwsze 
ogniwo tragicznego węzła. Na tej 
ziemi jałowej, jak w sławnym poema- 
cie, gdzie tylko przez niedopatrzenie 
scenariusza pasażerowie-rozbitkowie 
nie tańczą o świcie (jak w innym 
wierszu Eliota) wokół wielkiego kak- 
tusa, Walter Faber jedyny czuje się na 
luzie i w poczuciu pełnego zadomo- 
wienia pisze listy pod skrzydłem 
zarytej w piach maszyny. 

Jak wiemy, kościsty palec losu 
nakaże mu potem romans z własną 
córką. Uwiedzie ją, jak z mimowol- 
nym infantylizmem ukazuje film, przy 
pomocy szczegółowych opisów ma- 
szyn transatlantyka, w trakcie powrot- 
nej podróży do Europy, która to 
podróż stanie się wędrówką w głąb 
własnej przeszłości. Faber bowiem — 
i na tym polega jego fatum — jest 
Amerykaninem fałszywym. Tuż przed 
wojną mianowicie, o czym gruntow- 
nie zapomniał, zostawił w Mona- 
chium kochankę, komunizującą Ży- 
dówkę, na pastwę niepożądanej ciąży 
i nazizmu, zaś sam pojechał budo- 
wać tamę gdzieś na Bliskim Wscho- 
dzie. Nic dziwnego, że specjalista od 
tam jest również rezerwuarem treści 
stłumionych! Kondycja Europejczyka 
uwikłanego w historię urasta tu do 
miary grzechu pierworodnego. 

Hanna przeżyła jednak, po wojnie 
zaś marksistowski historyzm pchnął 
ją ku archeologii, którą przesyciła do 
tego stopnia swą córkę, że w oczach 
dziewczyny osobowość pragmatycz- 
nego inżyniera wydała się frapująca. 
Gdy zaczadzona literaturą i historią 
sztuki Sabeth prezentuje kochankowi 
„święte kamienie Europy”, jest tak, 


jakby to sama Europa oddawała swe 
wdzięki Nowemu Światu. A ten wziął 
je jak swoje na wzór turysty zza 
Oceanu, co nie przerywając żucia 
gumy konsumuje Akropol, Moulin 
Rouge, Sykstynę i Bayreuth. Gdy 
weźmie się pod uwagę udział wy- 
chodźców z Europy w konstruowa- 
niu amerykańskiej potęgi militarnej 
i czas, w którym obok „Fabera” ro- 
dak Frischa, Diirrenmatt, pisał „Fizy- 
ków” — widać wyraźnie zarys historio- 
zoficznego przesłania, skierowanego 
do zwycięzców przyszłej nuklearnej 
wojny europejskiej. Będziecie jeszcze 
żałować, że dla czczej rywalizacji 
z rzekomym „czerwonym niebezpie- 
czeństwem” przemełliście w świecą- 
cy proszek Prado, Orvieto, Rawennę 
i Chartres! Ale już nic nie da się 
zrobić, i zasiądziecie nad brzegiem 
Styksu jak homo zwane Faber (co po 
łacinie znaczy nie tylko „wytwórca”, 
lecz i dosłownie „hydrotechnik” i „sa- 
per”), niezdolni, by zatrzymać rzekę 
czasu w jej biegu... 

Całe to anachroniczne tło nieobec- 
ne jest w filmie, powstałym przed 
dwu laty. Pozostał zatem romans, 
w którym przeszłość płata kochan- 
kom strasznego figla, a zakończony 
dramatem związek dwu niedobranych 
wiekiem i potencjałem duchowym 
osób stanowi europejskie, lustrzane 
odbicie dziejów nieszczęsnej amery- 
kańskiej zjadaczki hamburgerów — 
Lolity. 


JAN GONDOWICZ 


HOMO FABER 
VOYAGER. RFN-Francja, 1992. R: 
Volker Schlóndorff. W: Sam She- 
pard, Julie Delpy, Barbara Sukowa, 
Dieter Kirchlechner, Traci Lind. D: 
Vision. 


HOMO FABER 

(RFN-Francja) 

reż. Volker Schlóndorff 

Twarz Fabera staje się maską bólu, gdy 
czarne okulary nadają jego twarzy wygląd 
głowy Edypa z wykłutymi oczyma; obli- 
cze kogoś, kto cierpi, lecz nic nie rozumie. 


SNEAKERS (USA) 

reż. Phil Alden Robinson 

CIA, FBI, KGB i mafia — wszyscy walczą 
0 skarb; jest nim „czarna skrzynka”, która 
łamie każdy szyfr. 


KAWALERSKIE ŻYCIE 

NA OBCZYŹNIE (Polska) 

reż. Andrzej Barański 

Chłopak z poznańskiego jedzie — przed 
pierwszą wojną światową — na saksy do 
Niemiec, poznaje życie, a zwłaszcza 
kobiety; film atrakcyjny, dowcipny, z ar- 
tystyczną klasą. 


GODZILLA KONTRA 

KRÓL GHIDORAH (Japonia) 

reż. Kazuki Omori 

Opowieść o potworach, ukazująca roz- 
dwojenie japońskiej jaźni: z jednej strony 
duma z sukcesów, z drugiej lęk przed 
własną ekspansywnością. 


ROZTAŃCZONY BUNTOWNIK 
(Australia) 

reż. Baz Luhrmann 

Zauroczeni tańcem, bezwiednie ulegamy 
wspaniałemu widowisku, zapominając nie- 
kiedy o naiwności fabuły. 


NIEBO NAD BERLINEM 
(RFN-Francja) 

reż. Wim Wenders 

Opowieść o Berlinie sprzed zburzenia muru; 
reżyser nasycił swą relację poezją, odwołu- 
jąc się do Rilkego, ale także do ekspresjo- 
nistycznej szkoły niemieckiego kina. 


POJEDYNEK OSZUSTÓW (USA) 
reż. Michael Ritchie 

W pojedynku chodzi o wielki szmal i o 
najwyższą stawkę — życie; oto motywacja 
silna, prosta i zrozumiała. 


MĄŻ FRYZJERKI 

(Francja) 

reż. Patrice Leconte 

Bohater i jego żona żyją w stanie melan- 
cholijnego entuzjazmu; entuzjazm rodzi 
się z namiętności, melancholia — z prze-, 
czucia śmierci. 


BUMERANG (USA) 

reż. Reginald Hudlin 

Wszystko jak w klasycznych komediach 
hollywoodzkich, tylko że o wiele bardziej 
wulgarnie. 


ROK KOMETY (USA) 

reż. Peter Yates 

Sześćdziesięcioletni Yates postanowił zro- 
bić film o niczym, który by się przyjemnie 
oglądało. 


GOODBYE ROCKEFELLER (Polska) 
reż. Waldemar Szarek 

Finansista-oszust, bomba ekologiczna, 
porwanie — wszystko w tonacji komedio- 
wo-sensacyjnej, młode pokolenie Mali- 
nowskich (film stanowi dałszy ciąg „Mów 
mi Rockefeller") radzi sobie ze wszystkim. 


DRACULA (USA) 

reż. Francis Ford Coppola 

Wampir przybywa z Bałkanów do Londy- 
nu, jakby był zapowiedzią migracji z post- 
komunistycznej Europy Wschodniej. 
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Christopher Lambert 


98 MINUT 
I 


MAT 


Wszystko, co lubimy w krymi- 
nałach: klasyczna zagadka „kto 
zabił?”, dochodzenie prowadzo- 
ne przez zmęczonego życiem ka- 
pitana i jego krewkiego pomoc- 
nika, ponadto intrygującego ar- 
cymistrza szachowego jako głów- 
nego bohatera i miłość na drugim 
planie, dodatkowo komplikująca 
grę. Grę, bo już w czołówce wi- 
dzimy nowelkę z przeszłości, a w 
niej pierwszy szach oraz klucz 
zagadki, ale konia z rzędem te- 
mu, kto spostrzeże zastosowaną 
manipulację. 

Bobby Fisher uczynił szachy 
widowiskiem, a mistrzów ludźmi 
bogatymi. Jego wymagania i ka- 
prysy pomogły również temu fil- 
mowi: ekranowi gracze żądają np. 
folii, która ma osłonić mózg przed 
penetracją myśli przeciwnika, ktoś 
musi siedzieć twarzą na północ 
itd. Szachowy show ubarwiafilm, 
tym bardziej, że niebawem mor- 
derca kolejnych dziewczyn także 
rozpoczyna krwawą partię. Od- 


tąd posunięcia z e2 na e4 nabie- 
rają złowrogiej mocy. 

Na liście ewentualnych spraw- 
ców arcymistrz Sanderson jest nu- 
merem pierwszym, ale, jak nado- 
bry kryminał przystało, w końcu 
podejrzewamy wszystkich, nawet 
niewidomego trenera. Po drodze 
urodziwa pani psycholog wyja- 
śnia mechanizm zbrodni: rekom- 
pensująca uraz wizja morderstwa 
poprzedza sam czyn, ten z kolei 
wywołuje nową wizję itd. Policja 
szuka śladów i tropów, a arcy- 
mistrz toczy pojedynek mózgów 
z przeciwnikiem zostawiającym 
makabryczne napisy i zapowia- 
dającym przez telefon zaszyfro- 
wane posunięcia, przy czym jest 
możliwe, że Sanderson sam gra 
ze sobą. Akcja toczy się zatem na 
trzech poziomach i napięcie jest 
wzorowe, tak wzorowe, że gład- 
ko przegapiamy nie tylko wstęp, 
ale i to, że np. zagadka nieobec- 
ności krwi ofiar w ogóle nie zo- 
stała rozwiązana (zapomniana jak 
w „Dynastii”?), a policja zamiast 
szukać tam, gdzie od razu powin- 
na, błądzi po manowcach. 

Za to miłość nie jest zagadką, 
od razu ją widać. Dodaje okrut- 
nemu filmowi trochę ciepła, ale 
zostaje też wykorzystana jako 
uzupełnienie siatki podejrzeń. 

Rzecz, dokładnie według re- 
guł, kończy się burzą z pioruna- 
mi oraz brutalną walką — i znów 
jej napięcie zostaje wzmocnione 
przez obecność bezbronnej dzie- 
sięciolatki. 


Głównym autorem sukcesu jest 
scenarzysta Brad Mirman. To on 
wymyślił precyzyjne zagadki 
i niespodzianki, mylne drogo- 
wskazy itd. Reżyserograniczył się 
do biegłego poprowadzenia ak- 
cji, dbając jedynie o tempo. Ak- 
torstwo nie błyszczy. Główny 
gwiazdor Christopher Lambert 
grał w „Greystoke — legendzie 
Tarzana, władcy małp” i „Nie- 
śmiertelnym”. Oba filmy były roz- 
rywkowymi hitami i stąd popu- 
larność aktora o „hipnotycznych 
oczach” (krótkowidza — dodajmy 
— stąd ten efekt). Jego partnerka 
Diane Lane (a w życiu — żona) 
między scenami łóżkowo-lirycz- 
nymi z powagą wygłasza psycho- 
logiczne komunały, a zmięty ży- 
ciem policjant (Tom Skerritt) to 
standardowa postać kryminałów. 

Co prawda nie całkiem wiado- 
mo czy kapitan Frank też zginął 
w zamieszaniu, ale światło się za- 
pala i autorzy słusznie przypusz- 
czają, że z tą chwilą kapitan prze- 
staje widzów interesować, bo 
„Mordercza rozgrywka” to typo- 
wy przebój komercjalnego kina, 
98 minut emocji — i mat, koniec 
Sry. k | 
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MORDERCZA ROZGRYWKA r 
KNIGHT MOVES. RFN-USA, 1992. 
R: Carl Schenkel. W: Christopher 
Lambert, Diane Lane, Tom Sker- 
ritt, Daniel Baldwin. D: Neptun 
Video Center. 
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Hanna Zembrzuska i Jan Kobuszewski 


powodzeniem mogliby 
łożyć minizespół teatral- 
ny albo choćby kabaret 
„Rodzinkę” tworzą trzy pa- 
ry aktorskie: Jan Kobuszewsi 
ną Hanną Zembrzuską, jego siostrz 
niec Wiktor Zborowski i Ma Wi- 
niars| az Paweł Wawrzecki z Bar- 
barą Winiarską. 

„WYSOKI NA TWARZY, 
POCIĄGŁEGO WZROSTU” 
tak określił Jana Kobuszewskie- 

M go Aleksander Zelwerowicz. Jed- 
| nym spojrzeniem, albo gestem po- 
| trafi rozbawić publiczność do łez. 
Satyra obyczajowa, farsa, grotesi 
humor absurdalny — we wszystkich 
tych dziedzinach czuje się równie 
dobrze. W kraju, w którym akto- 
rów komediowych bardzo się lubi, 
ale traktuje z przymrużeniem oka, 
wywalczył sobie wyjątkową pozy- 
cję. Jego popularności towarzyszy 
szacunek, jakim darzy się wybit- 
nych aktorów dramatu. Kobuszew- 
ski jakby mimochodem, nie narzu- 
ąc się publiczności podniósł sztu- 
kę rozśmieszania na wyższe piętro. 
Fenomen jego aktorstwa polega na 


« 


Dynastie 
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Fot. Roman Sumik 


połączeniu żywiołowego komizmu 
z zadumą i autoironią. Dzięki temu 
bez oporów pozwalamy mu dema- 
skować nasze wady i ułomność 
ujawniać niezaspokojone marzeni 
i tęsknoty. Trudno w to uwierzyć, 
ale ten „urodzony aktor” zamierzał 
spędzić ie jako ichtiolog. Wypa- 


da podziękować jego starszej sio- 
strze, że namówiła go na zdawanie 
egzaminu do warszawskiej szkoły 
teatralnej. Aktorstwa uczyłem się już 
na scenie w otoczeniu Jerzego Le- 
szczyńskiego, Wojciecha Brydziń- 
skiego. Nieo- 


skiego, Tadeusza Fijeu 
pierzony młokos zos 1 
nicb zaakceptowany, a dziś z rów- 
cią staram się trakto- 
b kolegóu 
tod razu znalazł się w telewi. 
pierw występował z Janem Kociniakiem 
cznym cyklu „Wielokropel ź 


„otworzył” dzieje polskiego serialu tele- 
wizyjnego, występując w „Janie i Bar- 
barze”. To była katastrofa — wspomina 
— Telewizja jako nowe medium 
była wówczas pod szczególnie czułą 
opiekąi poingerencjacb cenzury z pier- 
wotnego pomysłu niewiele zostało. 


W telewizji zagościł jednak na sta- 
łe, grając w dziesiątkach przedsta- 
wień teatru telewizji, w programach 
poetyckich i cyklach kabaretowych. 
Właśnie jako filar telewizyjnych ka- 
baretów Jerzego Dobrowolskiego i 
Olgi Lipińskiej, oraz, gwiazda „Dud- 
ka”, zdobył największą popularność. 

ki 


stać trochę Z Sz: lonej błazenady, tro- 
chę z absurdalnego świata Konstan- 
tego Ildefonsa Gałczyńskiego, a tro- 
chę bohater „chaplinowski” 
biony i pełen melancholii. A były 
jeszcze „Dobranocki dla dorosłych” 
i całkiem niedawno humoreski Zo- 
szczenki. Na estradzie „Dudka” wywo- 
ływał huragany śmiechu jako mistrz 
satyry obyczajowej. Ratował nawet te- 
ksty niezbyt błyskotliwe czy wręcz 
niedopracowane. Jeden z recenzentów 
napisał, iż „tak jak Gustaw Holoubek 
jest w stanie głęboko poruszyć czy- 
tając książkę telefoniczną, tak 
Kobuszewski potrafiłby uczynić z niej 
księgę humoru” Eat „dudko- 


wane przez 
do czeladnii 


majstra Kobuszewskiego 
Gołasa. 


W „Kwadracie”, w którym do dziś 
występuje i reżyseruje lazł reper- 
tuar i typ humoru jaki lubi. Zawsze 
najbardziej odpowiadała mi farsa 
Ten „głupawy gatunek" jest nieza- 
wodnym sprawdzianem aktorskiej 
prawdy. Narzuca największe rygory 
przez to, że sytuacje są nieęprawdopo- 
dobne. 

Kino nie potrafiło wykorzystać wy- 
jątkowego talentu Jana Kobuszewskie. 
go. Polska komedia skończyła się 
ściwie w 1939 roku — stwierdził nie- 
dawno. Zerwana została tradycja, a re- 
żyserom filmowym poza wyjątkami ta- 
kimi jak Tadeusz Cbmieleuski czy Sta- 
nisław Bareja, brak odwagi by zmie- 
rzyć się z gatunkiem wymagającym 
rzemieślniczej perfekcj. 

Kobuszewski to fantazja, wdzięk 
i poczucie humoru nie tylko na scenie. 
Do historii telewizji przeszły kawały 
jakie specjalistom od dźwięku robił 
z Janem Kociniakiem wkładając gra- 
jące radio do fortepianu, albo niemo 
poruszając ustami podczas nagrania. 
Jest idealnym mężem i ojcem — mó- 
wi Hanna Zembrzuska. Mimo kil- 
kunastu ról filmowych ona także 
uważa się przede ws im za ak- 
torkę teatralną. Ich losy zawodowe 
rozdzielały się i splatały. Od kilku- 
nastu lat Hanna Zembrzuska wystę- 
pujew „Kwadracie”. Ich córka Marianna 
wybrała konserwację malarstwa, od- 
powiedzialność za kontynuowanie 
tradycji spoczywa więc na siostrzeń- 


cu, Wiktorze Zborowskim. Jestem 
dumny — mówi pan Jan — obserwu- 
jąc sukcesy Wiktora i wiedząc o sza- 
cunku jakim cieszy się on w środo- 
wisku aktorskim. 


NIEDOSZŁY 
MISTRZ KOSZYKÓWKI 

przyznaje, że bliskie pokrewień- 
stwo z Kobuszewskim miało wpływ 
na jego zainteresowania. Dzięki pro- 
tekcji wuja Wiktor jako dwunasto- 
letni chłopak statystował na scenie 
teatru Kameralnego w „Rewolwe- 
rze” Fredry. Niebawem pojawiła się 
jednak fascynacja sportem. Jako za- 
wodnik Polonii Warszawa Wiktor 
trafił do reprezentacji Polski junio- 
rów w koszykówce i wziął udział 
w Mistrzostwach Europy w Hiszpa- 
nii. Spotkał się tam z przyszłymi 
gwiazdami tej dyscypliny. W me- 
czu ze ZSRR grał przeciwko legen- 
darnemu, nieżyjącemu już 
giejowi Biełowowi, który cztery lata 
później w sie finałowego met 
z USA na Igrz ch Olimpijskich 
w Monachium zdobył „najcenniej- 


tuzja kolana, jakiej doznał podczas 
treningu przed swoim pierwszym 
występem w drużynie seniorów. Mi- 
mo że wuj zmienił nagle front i 
czął stanowczo odradzać studia ak- 
torskie, Wiktor zlekceważył jego 
ostrzeżenia. Dzięki rolom w teatrze 
rterach” Janusza Ma- 
iego i „Siekierezadzie” Witol- 
zyńskiego, znamy dziś do- 
2 jego komediowy talent, ale 
pierwsze osiem lat po studiach spę- 
dził w Teatrze Narodowym, grając 
w klasycznym repertuarze. 70 był 
okres znakomitej passy Adama Ha- 
nuszkiewicza. Ja także wiele 
skorzystałem, nauczyłem się posłu- 
giwania głosem. Dzięki życzliwości 
Edwarda Dziewońskiego, który w po- 
czątkach stanu wojennego przygar- 
nął „bezdomnego aktora” znalazł się 
w towarzystwie wuja, w „Kwadracie”. 
Korzystając także z jego doświad- 
czenia nauczył się wykorzystywać 
swoje warunki fizyczne, budować 
komizm przez kontrast między po- 
tężną sylwetką i mocnym głosema ła- 
godnością i ciepłem granych posta- 
ci, co szybko zostało wykorzystane 
pomnianych rolach filmowych. 
ietnie śpiewający aktor został 
jednak zaproszony do gościnnego 
występu w „Hemarze” w Ateneum 
i wkrótce dostał tam stały angaż. 
Grając w „Wysockim”, „Zemście” 


iinnych przedstawieniach — wywal- 
czył sobie mocną pozycję i jest jed- 
nym z tych, dla których przychodzi 
się do teatru przy Jaracza. 

Po kilku telewizyjnych i filmo- 
wych spotkaniach stał się jednym 
z ulubionych aktorów Janusza Ma- 
jewskiegą. Traktuję go jak mistrza 
i przyjaciela— przyznaje. Łączy nas 
wspólne upodobanie do komedii i 
pokrewne poczucie bumoru. 

Sympatycy Wiktora czekają nie- 
cierpliwie na ekranizację „Ogniem 
i mieczem”, by zobaczyć go jako 
Longinusa Podbipiętę. W plebiscy- 
cie naszego tygodnika Zborowski 
zdecydowanie wygrał „eliminacje” 
do tej roli. Rozmawiał już z Jerzym 
Hoffmanem, który przyznał, że 
chętnie widziałby go w swojej eki- 
pie, ale do rozpoczęcia zdjęć je- 
szcze daleko. 

Mało kto wie o nowo odkrytym ta- 
lencie Wiktora. Przed niespełna rokiem 
wygrał on prestiżowy konkurs na 
hasło reklamujące Polskę w zacho- 
dnich mass mediach. Jego dynami 
ne „Teraz Polska” zdystansowało ha- 
sła wymyślone prz lvodowców. 

Stara się jak najwięcej czasu poś- 
więcać rodzinie, żonie i dwóm cór- 


kom. Jak na byłego sportowca przy- 
stało, często pojawia się na boisku, 
albo korcie tenisowym. Jest spar- 
ringpartnerem dla jedenastoletniej 
córki Hani, która uprawia tenisw war- 
szawskiej Spójni. Przekonywany, iż 
z żoną Marią Winiarską stanowiliby 
znakomitą parę wokalną gwałtow- 
nie protestuje. Nie tylko nie wyobra- 
żam sobie wspólnego śpiewania, ale 
nawet występowania w tym samym 
teatrze. Marysia jest tek pedantycz- 
nie dokładna, taka „akuratna”, że 
pod jej okiem czułbym się cały spięty 
i stremowany. Wo! olę ją podziwiać ja- 
ko widz i- mąż. 

Siostry, Maria i Barbara Winiar- 
skie zdobyły sympatię telewizyjnej 
widowni w końcu lat siedemdzie- 
siątych, uroczymi pastiszami pio- 
senek dwudziestolecia i świato- 
wych przebojów. Występowały tak- 
że w specjalnie dla nich napisa- 
nych kompozycjach, demonstrując 
świetnie zestrojone głosy i tanecz 
ne talenty. Warszawska publicz- 
ność oglądała je na scenie Teatru 
Rozmaitości m.in. w „Cieniu” Woj- 
ciecha Młynarskiego i „Alicji w kra- 
inie czarów”. Karierę tego duetu 
przyhamował stan wojenny i ro- 


Wiktor Zborowski i Maria Winiarska 


Fot. Andrzej Świetlik 


Ek z 
dla dziecięcej BEEA 


. Za spra- 

wą Barbary „rodzinkę” zasilił 
DYPLOMOWANY 

METEOROLOG 


HYDROLOG — 


Paweł Wawrzecki. Zaprzyj 
się na pierwszym roku warszaw- 
skiej PWST, gdy po dłuższej nieobec- 
ności spowodowanej chorobą, gru- 
pa koleżanek, do której należały 
m.in. Krystyna Janda, Joanna Szczep- 
kowska, Ewa Ziętek, Sławomira Ło- 
zińska, wytypowała Barbarę Winiar- 
ską do zainteresowania się losem 
Pawła. I tak już zostało. 

Z okresu studiów oboje najcie- 
plej wspominają czujną, surową — 
życzliwą opiekę profesora Aleksan- 
dra Bardiniego. Paweł zetknął się 
z nim po raz pierwszy w czasie eg- 
zaminu wstępnego. Profesor prze- 
rwał mu natchniony śpiew i ku jego 
przerażeniu zaproponował: „A mo- 
że pan to zatańczy”. Obronił się nie 
tyle dzięki umiejętnościom tanecz- 
nym co zimnej krwi i refleksowi. 
Barbara nie zapomni nigdy, jak pod- 
czas jednego z pierwszych zajęć Ale- 
ksander Bardini powiedział do niej, 
upozowanej na hollywoodzkie bó- 
stwo: „Zdejmij te kolczyki, zmień 
uczesanie i obuwie. Nigdy nie bę- 
dziesz Marilyn Monroe!”. Innym ra- 
zem wspólny wokalny występ Bar- 
bary i Pawła skwitował, zwracając 
się do pozostałych: kochani, uczcij- 
my to wydarzenie minutą ciszy... 

Jeszcze jako student IV roku Pa- 
weł otrzymał propozycję od Erwina 
Axera z Teatru Współczesnego. Spę- 
dził tam cztery lata i odkrył naj- 
właściwsze dla siebie miejsce — czy- 


Fot. Andrzej Świetlik 


li oczywiście „Kwadrat” Edwarc 
Dziewońskiego. W ciągu kilku sezo- 
nów stał się wytrawnym aktorem 
komediowym, błyskotliwym i peł- 
nym inwencji, a recenzenci staw. 
go za wzór debiutantom. Lubi br 
wurowe popisy: miał do tego okazję 
w przedstawieniach, które były naj- 
większymi przebojami „Kwadratu” 
w ostatnich latach: „Mandacie” Er 
mana, „Oślich latach” Frayna, „May- 
day” Cooneya. Ale potrafi delikatnie 
szkicować postacie z pogranicza 
śmieszności i zadumy, jak w teatrze 
TVw ,Bananowym biznesie” Schisgala 
i „Dwóch panach B.” Hemara. 
Wielokrotnie grał z Wiktorem Zbo- 
rowskim. O takich wspólnych wy- 
stępach mówi krótko: „To lubię, szwa- 
gier w kasie, Świetnie nam się 
pracuje”. 

Ceniony i lubiany przez kolegów 
trafił do elitarnego grona przyjaciół 
Edwarda Dziewońskiego. Na du- 
żym ekranie nie zdążył 
kazać w pełni swoich możliwości, 
ale może uda mu się to niebawem, 
dzięki spotkaniu z Radosławem Pi- 
wowarskim. Humorystyczno-lirycz- 
na poetyka Piwowarskiego to jakby 
wymarzony dla niego świat. 

Pogoda ducha jaką emanują Bar- 
bara i Paweł na scenie i w życiu 
pomogła im w zmaganiu z nieszczę- 
ściem, które dotknęło ich córkę. 
Jedenastoletnia dziś Ania przyszła 
na świat z porażeniem mózgowym, 
ale dzięki wysiłkom lekarzy i czułej 
opiece rodziców jest już niemal 
w pełni sprawnym dzieckiem, a tak 
duży postęp daje szansę na całko- 
wite wyleczenie. To wielki sukces 
całej trójki Wawrzeckich. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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EJ onseuAa 


Kinorama 


Jane March 


Fot. Exley/Liaison 


Gdy dziewczyna rozpocznie swą karierę aktorską od filmu poświę. 
conego zmysłowej miłości, często trudno jej się przez wiele lat uwolnić 
od ekranowego wizerunku. Angielka Jane March, która w „Kochanku” 


zagrała młodą Francuzkę, 
Chińczyka twierdzi, 


uwodzącą 
że nie chce być uznana za gwiazdę filmów 


i uwodzoną przez bogatego 


erotycznych. Na razie czeka na wielką rolę w zupełnie innym filmie, 


pozując do zdjęć... 


Steven Soderbergh („Sex, kłamstwa i 
kasety video”) rozpoczął zdjęcia do 
swego trzeciego filmu „King of the Hill" 
(Król wzgórza) adaptacji powieści A.E. 
Hotchnera. W obsadzie Jesse Brad- 
ford, Jereon Krabbe, Lisa Eichorn, 
Elizabeth McGovern, Karen Allen. 


Johnny Depp, Juliette Lewis, Mary 
Steenburgen i Leonardo DiCaprio spo- 
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nie całkiem ubrana. 


tkali się na planie „What's Eating Gilbert 
Grape" (Co je Gilbert Grape) Lasse 
Hallstróma. Jest to historia młodego 
mężczyzny Gilberta (Depp), który żyje 
w małym miasteczku w stanie lowa, 
opiekując się matką i upośledzonym 
umysłowo bratem (Leonardo DiCaprio). 
Pewnego dnia do domu Gilberta przy- 
bywa piękna podróżniczka (Lewis), 
całkowicie odmieniając jego życie. 


[2 
Najgłośniejszą książką ostatnich ty- 
godni jest w Hollywood „Exposure” 


nik Gilboa pisze z Hollywood | 


W tym roku do wyścigów o Oscary 
stanęło 238 filmów długometrażowych — 
dokładnie tyle samo, ile w roku ubiegłym. 

Taktyka walki o Oscary ma_ wiele 
wspólnego z polityką. Szefowie wytwórni 
Warner Brothers, która wyprodukowała 
dwa filmy, będące kandydatami do Osca- 
rów w kilku kategoriach: „Unforgiven” 
Clinta Eastwooda i „Malcolm X” Spi- 
ke'a Lee, mieli nie lada kłopot z ustale- 
niem zasad i zakresu ich promocji. Osta- 
tecznie w jednakowym stopniu wspierają 
obie produkcje, co jest skutkiem trwają- 
cych już rok ataków Spike'a Lee, oskar- 
żającego Braci Warner o dyskryminowa- 
nie jego filmu jako dzieła murzyńskiego 
artysty. Mimo wszystko większe szanse na 
Oscary ma „Unforgiven”, który został już 
ogłoszony najlepszym filmem roku przez 
kilka stowarzyszeń krytyków i uzyskał 
kilka nominacji do nagrody Złotego Globu. 
„Malcolm X” wprawdzie także pojawił się 
na kilku listach najlepszych filmów roku, 
ale jego dotychczasowe sukcesy nie są 
tak spektakularne. Jednak bez względu na 
to, jak się zakończy bitwa o Oscary, Spike 
Lee żegna się z Warnerami i przenosi do 
Universalu, wytwórni, która — jak sam 
twierdzi — dużo lepiej traktuje czarnoskó- 
rych artystów. 

Filmami, które w ubiegłym roku osią- 
gnęły największy sukces komercyjny były 
dalsze ciągi. Czołówka wygląda tak (w 
milionach dolarów): 1. Batman Returns 
(165,7), 2. Kevin sam w Nowym Jorku 
(147,0), 3. Śmiertelna broń 3 (144,6), 
4. Sister Act (139,4), 5. Świat Wayne'a 
(121,6), 6. Nagi instynkt (117,2), 
7. Alladin (116,0). 8. A League of Their 
Own (107,3), 9. The Bodyguard (88,3), 10. 
Ręka na kołysce (87,5). Większość z tych 
filmów wciąż utrzymuje się na ekranach. 

W jednym z wywiadów udzielonych po 
nakręceniu „Lorenzo's Oil" Nick Nolte 
przyznał, że nie rozumie, jak mężczyzna 
i kobieta mogą być z sobą aż do śmierci. 
Nolte, który ma za sobą trzy małżeństwa 
mieszka obecnie z Rebeccą Linger, z któ- 
rą ma syna. Czy zamierza się z nią 
ożenić? Tylko wtedy, gdy ona będzie tego 
chciała. „Zawsze, gdy jestem w stałym 
związku, zwracam się do mojej partnerki: 
Czy to oznacza, że mamy wziąć ślub?” 
Czy Nolte sądzi, że związek z Linger jest 
ostatnim w jego karierze? Nie 
„Przedmiot romantycznej miłości stale się 
zmienia." 

Autobiografie amerykańskich aktorów 
cieszą się dużym zainteresowaniem. Wiele 
z nich wydaje się za granicą, gdzie stają 
się bestsellerami. Autobiografie z zasady 
pełne są przechwałek i samouwielbienia. 
Jednym z wyjątków jest ta, którą napisał 
ostatnio Michael Caine, brytyjski aktor, 
często występujący także w hollywoodz- 
kich filmach. Książka nosi tytuł „What's It 


(Zdemaskowanie) Michaela Crichto- 
na - powieść, która jeszcze się nie 
ukazała. Skąd więc tak wielki szum 
wokół niej? Otóż dwie ostatnie 
książki Crichtona zostały przerobio- 
ne na scenariusze dwóch najbar- 
dziej oczekiwanych filmów 1993 
roku: „Jurassic Park” (Park jurajski) 
Stevena Spielberga i „Rising Sun” 
(Wschodzące słońce) Philipa Kauf- 
mana, a o prawa do sfilmowania 
„Exposure” zabiega już kilka naj- 
większych wytwórni. Zanim Crichton 
zaczął pisać powieści, przez kilka lat 


All About?” (O co tu chodzi?). Autor 
próbuje odpowiedzieć w niej na pytanie, 
dlaczego został popularnym aktorem 
mimo tylu nie sprzyjających okoliczności. 
Caine dorastał w środowisku ludzi 
mówiących cockneyem, zakończył eduka- 
cję w wieku 16 lat i debiutował w latach 
sześćdziesiątych, które wyniosły na szczyt 
także Alberta Finneya, Toma Gourtenaya, 
Seana Connery'ego, Terence'a Stampa 
i Rogera Moore'a. Podobno Caine przez 
pół roku napisał 70 stron, po czym uznał, 
że nie nadaje się na pisarza. Na 
dokończenie książki namówiła go żona 
Shakira. Dziś „What's It All About” wspina 
się na szczyt listy bestsellerów. 

Kiedy Patricia Cornwell, autorka powie- 
ści „Body of Evidence", bestselleru z roku 
1991, obejrzała oparty na niej film Uli 
Edela, oburzyła się. — Jestem przeciwna 
pokazywaniu na ekranie gwałtów i seksu- 
alnych nadużyć. Film całkowicie zniekształ- 
ca przesłanie mojej książki. Nie chcę by 
ludzie, którzy przyszli do kina myśleli, że 
ma on coś wspólnego ze mną. 

W istocie film stawia pytanie: „Czy, 
Rebecca Carlson (Madonna) używa swe- 
go ciała jako narzędzia morderstwa czy 
jako instrumentu miłości?”. Po konsultacji 
ze swoim adwokatem Cornwell, która 
początkowo żądała zmiany tytułu filmu 
zdecydowała się na polubowne załatwie- 
nie sprawy z jego producentami. Osta- 
tecznie w czołówce „Body of Evidence" 
pojawiło się zdanie: „Film nie został 
oparty na powieści Patricii Cornwell". 


„Malcolm X": 


Spike Lee 


pracował jako lekarz, a następnie 
wyreżyserował 6 filmów długome- 
trażowych i 4 telewizyjne. 


e 

Amerykańskie Stowarzyszenie Operato- 
rów Filmowych po raz siódmy przyznało 
swe nagrody. Otrzymali je: Stephen 
Burum za zdjęcia do „Hoffy”, Tony 
Pierce-Roberts — do „Howard's End”, 
Robert Richardson — do „A Few Good 
Men”, Philippe Rousselot — do „A River 
Runs Through It" i Dante Spinotti — do 
„The Last of the Mohicans”. 


Ma to być parodia słynnych thrille- 
rów, takich jak „Nagi instynkt”, „Fatalne 
zauroczenie” czy „Double Indemnity”. 
„Triple Indemnity” (Potrójne ubezpie- 
czenie) Carla Reinera to historia Neda 
Ravine'a (Armand Assante), który jest 
w jednej osobie policjantem, prawni- 
kiem, mężem i... idiotą. Ned poświęca 
swe życie na chwytanie przestępców, 
a następnie broni ich przed zasłużoną 
karą. Jego motto brzmi: wszędzie jest 
pełno mętów społecznych, ale wszyscy 
oni zasługują na łagodny proces. 
Przystojny, uważa się za eksperta od 
kobiet, ale aż trzy kobiety wprowadzają 
w jego życie fatalne zamieszanie. Jego 
żona Lana (Kate Nelligan) próbuje go 
zabić, by wraz z kochankiem zagarnąć 
pieniądze z jego polisy ubezpieczenio- 
wej. Opętana seksem Lola (Sean 
Young) pożąda go tak bardzo, że aż 
pragnie go zabić w miłosnym uniesie- 
niu, Jest jeszcze Laura (Sherilyn Fenn), 
jego sekretarka, która kocha Neda 
miłością czystą i niewinną... 


/ O 


Sean Young w „Triple Indemnity" 


Po Wimie Wendersie jest dziś najbardziej wziętym w Hollywood reżyserem 
niemieckim. Jego ostatni film „Body of Evidence" (Dowód rzeczowy) z Madonną 
i Willemem Dafoe należy do najgłośniejszych filmów ostatniego roku. Z Ulim Edelem 


spotkał się dziennikarz „Kinohit” 


© Jak wyglądała pana współpraca 
z Madonną? 

- Bardzo nerwowo, intensywnie i za- 
razem profesjonalnie. Muszę przyznać, 
że mimo 45 dni spędzonych razem na 
planie nie doszło do żadnej awantury. 

© A jak w ogóle doszło do tego, 
że zaangażował pan tę najbardziej 
ekscentryczną gwiazdę show biznesu? 

Zaczęło się od tego, że Madonna 
obejrzała mój poprzedni film, „Piekielny 
Brooklyn”. Podobał jej się do tego 
stopnia, że zadzwoniła do mnie i zapro- 
siła na swój koncert. Muzyka raczej mnie 
nie zachwyciła, ale ona sama — bardzo. 
Zauważyłem, że Madonna działa na 
odbiorców z ogromną siłą i że siłę tę 
warto by było wykorzystać w kinie. 

© | wtedy zaproponował jej pan 
rolę w „Body of Evidence”? 

- Nie, tak szybko do tego nie doszło. 
Najpierw zwrócił się do mnie Dino De 
Laurentiis z propozycją wyreżyserowa- 
nia filmu. Jak zwykle w takim wypadku 
mieliśmy długą listę kandydatek do 
głównej roli, jednak po krótkim czasie 


ą e 
Gapie na Champs-Elysćes . zupełnie 
oszaleli, Zobaczyli bowiem starą kobietę, 
która nagle odrzuciła laseczkę, zerwała 
z głowy perukę i zdjęła płaszcz. To był 
dopiero początek striptizu jednej z naj- 
słynniejszych modelek świata — Lindy 
Evangelisty. Piękna Linda występowała 
w filmowej reklamówce domu towarowe- 
go La Redoute, obchodzącego swoje 
siedemdziesięciolecie. Reklamówkę 
z udziałem Lindy kręcił Etienne Chatiliez, 
reżyser głośnego przed paroma laty 
filmu „Życie jest długą spokojną rzeką”. 


nikt na niej nie został; dla jednej aktorki 
gaża była zbyt niska, dla innej — sceny 
erotyczne były zbyt mocne. 
© Czy nie bał się pan, że Madonna 
nie potrafi zagrać nikogo poza sobą? 
Nie, nie bałem się. Miałem dość 
pewności siebie, by wierzyć, że potrafię 
lepiej ją poprowadzić niż wszyscy 
reżyserzy, z którymi miała wcześniej do 
czynienia. Myślę też, że po tym filmie 
zacznie się mówić o Madonnie jak 
o prawdziwej aktorce. 
© Jakie są pana plany? 
Chciałbym zrealizować dla Warner 
Brothers film według własnego scenariu- 
sza - historię przybycia Normanów do 
Północnej Ameryki 500 lat przed Kolum- 
bem. Jego tytuł: „The Voyage of the 
Black Serpent" (Podróż Czarnego Węża). 
© Wygląda na to, że Uli Edel rozbija 
banki największych wytwórni w Los 
Angeles. 
Nie, tak szybko do tego nie dojdzie. 
W Hollywood jesteś tyle wart, ile wart 
jest twój ostatni film. 


„Body of Evidence”: 
Madonna i Willem Dafoe 


Fot. Bulls 


ANIOŁ ZEMSTY 


Dwóch z najgłośniejszych w ostatnich latach aktorów amerykańskich: Michael Douglas 
i Robert Duvall gra w „Falling Down” (Upadając), thrillerze pełnym czarnego humoru, 
reżyserowanym przez Joela Schumachera. Jest to historia policjanta, zwanego „D-Fens" 
(Douglas), który 12 czerwca 1991 roku zostawia swój samochód w korku ulicznym 
nieopodal Los Angeles i piechotą wyrusza w głąb miasta, na każdym kroku natykając się 
na gwałt , przemoc i chaos, to wszystko, co stało się oznaką współczesnego miasta. „D 
Fens" decyduje się samotnie walczyć z plagami współczesności, stosując własny system 
wartości. Przeciwnikiem „D-Fensa” zostaje detektyw Martin Prendergast (Robert Duval) 


Michael Douglas Fot. Blitz/Stilis 
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Porady nasercowe 


BYSTRY BAZYL'92 


Dwie są sławne, warszawskie legen- 
dy opowiadające o żyjących po piwni- 
cach dziwadłach. Jedna z nich opowia- 
da o słodkiej idiotce zaklętej w Złotą 
Kaczkę. Druga baśń opowiada o 
smoku Bazyliszku, który był tak bystry, 
że zabijał ludzi samym spojrzeniem. 
Jak wiadomo, oba stwory skończyły nie 
najlepiej —- Złota Kaczka zniknęła, a 
Bazyliszek zmarł na atak serca, zabity 
własnym spojrzeniem. Pozostał wzo- 
rem artysty konsekwentnie doskonalą- 
cego swą sztukę i śmiało patrzącego 
w przyszłość. Między innymi dlatego 
wydaje się rażącą niesprawiedliwością, 
że Czytelnicy drogiego nam wszystkim 
tygodnika „Film” przyznają wyłącznie 
nagrody Złotej Kaczki, zapominając o 
Bystrym Bazylu. W tym roku po raz 
pierwszy Bardzo Niezależne Jury nomi- 
nowało pięciu artystów kina do Wielkiej 
Nagrody Bystrego Bazyla. Następnie 
przyznało nagrodę. Bystrego Bazyla co 
roku będzie otrzymywał ten artysta 
filmu, który poczynił w danym roku 
największe postępy w dziedzinie zabi- 
jania spojrzeniem. Regulaminu nie 
należy rozumieć zbyt dosłownie - 
chodzi o wskazanie tego artysty, który 
swą sztuką najbardziej osłabia. Z 
przyczyn oczywistych regulamin wyklu- 
cza przyznanie nagrody Bystrego Ba- 
_zyla damom, mimo że nie obyło się bez 
zgrzytów. Gdy w połowie stycznia 
Bardzo Niezależne Jury ogłosiło tajne 
nominacje, wszystkie główne telewizje 
satelitarne przerwały swoje programy, 
by podać wiadomości z Warszawy. O 
ile nominacje Dariusza Kordka i Bogu- 
sława Lindy przyjęto ze spokojem, to 
pozostałe nazwiska (Nazwiska) nomi- 
nowanych wywołały falę protestów na 
arenie międzynarodowej. Claudia Car- 
dinale, gdy reporter RAI-Uno poprosił 
ją o skomentowanie faktu nominowania 
Krzysztofa Zanussiego do nagrody 
Bystrego Bazyla, powiedziała krótko: 
„To skandal”. Isabelle Adjani, gdy 
reporter RP poprosił ją o skomentowa- 
nie faktu nominowania Krzysztofa Kieś- 
lowskiego do nagrody Bystrego Bazyla, 
powiedziała krótko: „To skandal”. Sha- 
ron Stone, gdy reporter CNN poprosił 
ją o skomentowanie faktu nominowania 
Andrzeja Wajdy do nagrody Bystrego 
Bazyla, powiedziała krótko: „To skan- 
dal”. A potem dodała: „Niech dadzą 
Pasikowskiemu”. 

W tej sytuacji Bardzo Niezależne 
Jury przyznało Wielką Nagrodę Bystre- 
go Bazyla za rok 1992 Władysławowi 
Pasikowskiemu. Po pierwsze dlatego, 
że artyście Pasikowskiemu nagroda 
Bystrego Bazyla po prostu się należy. 
Po drugie dlatego, że jest Nowy, a 
Nowy - jak wiadomo — wszystko 
zniesie. 


WOJCIECH TOMCZYK 
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ROZMOWA Z RAFAŁEM KRÓLIKOWSKIM 


© Widzieliśmy pana w telewizyj- 
nym programie „Człowiek sukcesu”. 
Naprawdę już tak się pan czuje? 

— Ależ skąd! Przyjmując zaprosze- 
nie do programu zastrzegłem sobie, że 
nie będę występował jako człowiek 
sukcesu, ale jako ten, komu się powio- 
dło na początku drogi, lepiej wystarto- 
wał. Tylko tyle. 

© Może aż tyle? 

—Moje koleżanki i koledzy mówili: 
„Słuchaj Królik, dostałeś główną rolęu 
Wajdy. To jest coś”. A ja odpowiada- 
łem — spokojnie, zobaczymy, co bę- 
dzie dalej. Wtedy będziemy mogli roz- 
mawiać o sukcesie — albo o rozczaro- 
waniu. 

© Pana pierwsze spotkanie z An- 
drzejem Wajdą? 

— Na próbnych zdjęciach. Przed ka- 
merą video odgrywaliśmy z partnerką 
przygotowany fragment sceny, a pan 
Andrzej siedział za monitorem i przy- 
patrywał się naszym twarzom. Wydaje 
mi się, że w pewnym momencie po- 
wiedział do siedzącej obok osoby: 
„Zobacz, Krysiu. Tak wyglądałem, jak 
byłem młody”. 

© Na próbnych zdjęciach był pan 
bardzo przejęty? 

— Nie zanadto, poszedłem głównie 
z ciekawości, żeby zobaczyć, jak to 
jest. Nie wierzyłem, że mogę zagrać u 
Andrzeja Wajdy. Może właśnie dzięki 
temu mogłem zachować przed kame- 
rą spokój. 

© Acosprawiało panu największą 
trudność na planie, już podczas reali- 
zacji „Pierścionka z orłem w koro- 
nie”? 

— Koncentracja — skupienie się 
wśród krążącej masy ludzi, z których 
każdy widzi wyłącznie swoją „dział- 
kę”. 

© Tego w szkole nie uczą? 

— Niestety, nie. Metoda nauki zawo- 
du, stosowana w szkole teatralnej do- 
skonale sprawdza się w teatrze, kiedy 
przez kilka tygodni można drążyć, 
próbować. Na planie filmowym liczy 
się zupełnie co innego: umiejętność 
szybkiej reakcji, improwizacji, na- 
tychmiastowego odnalezienia się w 
konkretnej sytuacji. 

© Czydostał pan już jakieś następ- 
ne propozycje? 

— Wystąpiłem w jednej z głównych 
ról w przedstawieniu teatru telewizji 
(reżyserował Grzegorz Warchoł), ale 
nie wiem, czy to akurat echa roli w 
„Pierścionku z orłem w koronie”, mo- 
że przedstawień dyplomowych, które 
graliśmy na szkolnej scenie. Są też 
dalsze plany, ale mam taką zasadę: 
dopóki czegoś nie zrobię, wolę nic nie 
mówić. 

© Zdawał pan do szkoły krakow- 
skiej, potem łódzkiej. Co pana dopin- 
gowało przy kolejnych próbach? 

— Po prostu bardzo chciałem zostać 
aktorem. Dlaczego?... Pochodzę z ma- 
łego miasteczka, ze Zduńskiej Woli, 
może stąd pragnienie wybicia się, wej- 
ścia w inny świat. Zawsze chciałem 


Śachąć 
doglateść 


WZ 


zostać zauważony — i zobaczyć dużo 
więcej, niż mogłem dotychczas. A mo- 
że jeszcze z czasem zdobyć uznanie 
widzów. To byłoby piękne. 

© Aktorstwo uważa pan za swą 
pasję? 

— Na pewno. Chociaż ostatnio za- 
czynam mieć pewne wątpliwości, spo- 
wodowane sytuacją finansową tego 
zawodu. Wiem, nie jest to sprawa naj- 
ważniejsza, ale przecież muszę utrzy- 
mać się z aktorstwa. A to nie takie 
proste. Ale będę robił wszystko, by 
wytrwać. Zbyt długo i zawzięcie wal- 
czyłem, aby wykonywać ten fach, by 
teraz zniechęcać się podobnego ro- 
dzaju trudnościami. 

© Ale główna rola chyba jakieś 
pieniądze przyniosła? 

— Nie aż tak duże jak się wydaje. Za 
honorarium wynająłem mieszkanie na 
rok i utrzymywałem się przez trzy 
kwartały. A to jest kosztowne, bo nikt 
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polę 


Fot. Renata Pajchel 


mi nie gotuje. Mama daleko, a moja 
dziewczyna miała ważniejsze zajęcia. 
Kupiłem jeszcze dwudziestojednoca- 
lowy telewizor „Sony”. Resztę, dokła- 
dnie dziesięć milionów, odłożyłem na 
książeczkę. To wszystko. Teraz żyję z 
tego, co zarabiam na bieżąco. 

© Dzięki pracy w teatrze? 

— Głównie. Występuję gościnnie w 
zespole Janusza Wiśniewskiego oraz 
wchodzę w Teatr Powszechny, deli- 
katnie i bez wstrząsów. Uczestniczę w 
próbach „Ferdydurke”. Gram mały 
epizod, który pozwala mi spokojnie 
przyglądać się, jak pracują Wielcy. 

© Poszukiwanie autorytetów? 

— Niektórzy mają taką siłę przebicia 
i pewność siebie, że autorytety nie są 
im potrzebne. Ja nie. 


Rozmawiali: 
ROBERT JAWORSKI 
i MACIEJ MANIEWSKI 
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Jedyny w mieście 
najlepszy na szosie 


nowoczesny - ekonomiczny - bezpieczny 
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NISSAN POLAND Ltd. 


NISSAN MICRA 


samochód roku 1993 


Czasami nowy model samochodu kompletnie zmienia 
drogi naszego myślenia o przyszłości motoryzacji. 
Nissan MICRA to właśnie taki samochód! 
Bezpieczny, komfortowy i perfekcyjny w każdym 

calu. 16-zaworowe silniki nowej generacji zastoso- 
wane w tym samochodzie mają niespotykane w swo- 
jej klasie osiągi. Test drogowy EGE Nissana Micra 1.0 
wykazał, że zużycie paliwa przy średniej prędkości 

90 km/h wynosi zaledwie 4.8 1/100km. 

Doskonałe, ergonomiczne wnętrze zaskakuje obję- 
tością swej przestrzeni. Z łatwością mieści 4 osoby 
(nawet 185 cm wzrostu) wraz z bagażem. 


Nissan Micra to najbardziej ekologiczny 


samochód - nie narusza żadnej z 
zaostrzonych europejskich norm 
ochrony środowiska naturalnego. 
Wszystkie samochody Nissan są 
objęte 3-letnią (lub do 100 000 km 
przebiegu) gwarancją oraz rękojmią. 


| Proszę o przysłanie dokładnych informacji o nowym modelu Nissan Micra 
Imię i nazwisko. Wiek. 


Miejsce Pray / Stanowisko. 


Miejsce zamieszkania... 2.Gmina/DzienCa... 

ia ZEL pz ME DOMU MY MIESZKANIA 
Kod ...........d......MijSCOwOŚĆ. . zatem 

JRŻÓŻĘ SAMOCHOGEM Mr. TĄ ROK pr 
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Kupon prosimy przesłać na adtes: Nissan Poland LId., 81-332 Gdynia, ul. Morska 65 


Czas 


na prywatne filmoteki 


Tych filmów nie ma w wypożyczalniach. Coraz rzadziej wyświetlają je kina. 

Często sięgamy po arcydzieła literatury światowej obecne w naszych bibliotekach. 
Powracamy do nich w każdej chwili gdy tego zapragniemy.Dziś nadszedł czas na 
zakładanie domowych filmotek, kolekcji - które będą przkazywane z pokolenia na 
pokolenie. Kolekcja Klubu Dobrego Filmu została wyróżniona nagrodami: 


Czy tylu jurorów mogło się pomylić? 


już W SPRZEDAŻY: Widmo Wolności, Absolwent, Mroczny Przedmiot Pożądania. 


NAJWAŻNIEJSZE TO KOCHAĆ! PIĘKNOŚĆ DNIA! DYSKRETNY UROK BURŻUAZJI! 
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MROCZNY 
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WOLNOŚCI | | POŻĄDANIA 


Kolekcja Klubu Dobrego Filmu jest rekomendowana jako kanon zakupów do szkół, bibliotek, kin, domów kultury itp. 
Instytucje, które zamierzają wzbogacić swoje zbiory prosimy o zgłoszenia na następujący adres: 

„Arathos” Klub Dobrego Filmu, 90-554 Łódź, ul. Łąkowa 29 tel. (0-42) 36 25 92. 

Przypominamy, że wszyscy Klubowicze mogą uzupełniać swoją kolekcję na dotychczasowych zasadach. 


- cena jednej, dowolnie wybranej 
kasety - 200.000 zł. 
- cena dwóch, dowolnie 
wybranych kaset - 300.000 zł. 
- cena trzech dowolnie 
wybranych kaset 435.000 zł!!! 
ale każdy otrzyma dodatkową 
czwartą kasetę - niespodziankę - 
z kolekcji Gaumount - 

ZA DARMO!!! 
Uwaga: w żadną z podanych cen 
nie są wliczane koszty pocztowe, 
należy je opłacić po otrzymaniu 
przesyłki. 
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KLUB DOBREGO FILMU 


|JOJS| 


Odcinek dla posiadacza rachunku 
zł. 435.000..zł 
słownie CZterysta trzydzieści 


pięć tysięcy złotych 
BLANKIET WPŁAT 
DLA PRENUMERATORÓW PRASY 


WPŁACAJĄCY 


kod pocztowy | | 


ARATHOS sp. z 0.0 
KLUB DOBREGO FILMU 
90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 


stempel pobrano opłatę 


Tak, zamawiam zestaw 3 filmów i oczekuję kasety-niespodzianki. 
1. Najważniejsze to kochać reż. A. Żuławski [], 2. Widmo wolności reż. L. Bunuel [|], 3. Mroczny przedmiot pożądania, reż. L. Bunuel L], 


iekność dnia reż. L. Bunuel |, 5. Absolwent reż. Mike Nichols L], 6. Dyskretny urok burżuazji 


Pokwitowanie dla wpłacającego 
zł. 435.000;.zł 
słownie Czterysta trzydzieści 


Odcinek dla banku 
zł. 435.000.;.zł 
słownie Czterysta trzydzieści 


pięć tysięcy złotych 
BLANKIET WPŁAT 
DLA PRENUMERATORÓW PRASY 


WPŁACAJĄCY 
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KLUB DOBREGO FILMU 
90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 
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ARATHOS sp. z 0.0 
KLUB DOBREGO FILMU 
90-554 ŁÓDŹ, ul. Łąkowa 29 
Agrobank SA/0 ŁÓDŹ 
Nr. 474609-6477-136 
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HENRYK V 


NIEDZIELA, 21 III, 23.05, I 


Przez wiele lat uważano 
„Henryka V" za najdoskonalszą 
ekranizację Szekspira. Lauren- 
ce Olivier długo wzbraniał się 
przed przenoszeniem Szekspi- 
rowskich dzieł na ekran. Skło- 
niły go do zmiany zdania 
dopiero okoliczności historycz- 
ne - rok 1944, „Henryka V” 
pomyślano jako przedsięwzię- 
Cie propagandowe zagrzewają- 
ce do walki z Niemcami. Re- 
zultat przerósł oczekiwania, film 
na premierze obwołano niemal 
klasykiem. Z perspektywy cza- 
su widać pewną tendencyjność 
i jednostronność ekranizacji. 
Zwłaszcza w porównaniu z no- 
wą wersją autorstwa Kennetha 
Branagha, który zaakcentował 
oddaną doskonale przez Sze- 
kspira dwuznaczność politycz- 
no-dworskiej retoryki. Pod pa- 
tosem szlachetnych oracji wy- 
raźnie można wyczuć cyniczną 
grę o władzę. 

Tę niepokojącą wieloznacz- 
ność Olivier stonował usuwając 
wiele z początkowych partii te- 
kstu i redukując postać Falstaf- 
fa. Zagrał Henryka jako polity- 
ka, czasem brutalnego, ale 
przekonanego o swych moral- 
nych racjach, panującego nad 
emocjami człowieka o niezłom- 
nej woli, choć nie bez wahań. 


GWIEZDNY PYŁ 


ENE DUE LIKE FAKE 


WTOREK, 23 III, 22.15, II 


Jeżeli istnieje w naszej ki- 
nematografii intymny, mały 
świat Reżysera i Aktorki — to 
pod wezwaniem Andrzeja Kon- 
dratiuka i Igi Cembrzyńskiej. 
W tym świecie człowiek żyje 
w symbiozie z czterema ży- 
wiołami i czterema porami ro- 
ku, kocha ludzi, zwierzęta, 
rośliny i gwiazdy. Nawet UFO 
przygarnie. Kondratiuk jako 
pierwszy wyłamał się z trady- 
cyjnych struktur naszego ki- 
na, we własnej posiadłości 
realizując w 1982 „Gwiezdny 
pył” jako scenarzysta, reży- 
ser, operator, kompozytor 
i scenograf (nie licząc po- 
mniejszych funkcji). Za tym 
filmem poszły następne; 
„Ene...due...like...fake..." — po- 
wstało już oficjalnie w pry- 
watnej wytwórni „lga-Film”, 
co jest kropką nad „i” na 
drodze, którą Cembrzyńska 
i Kondratiuk dążą do nieza- 
leżności artystycznej. 

Kino w pełni autorskie? 
Oczywiście! O tym decyduje 
nie tyle wszechstronność Kon- 
dratiuka, lecz jego styl — 
niespieszne, pełne godności 
ukazywanie człowieka w ogra- 
niczonych przestrzeniach 
z podkreśleniem, jak krótkie 
jest życie wobec wieczności. 
I spójna filozofia; należy żyć 
uczciwie i pożytecznie, szla- 
chetnie i twórczo, zachowu- 
jąc tożsamość. 


Szczególnie dobrze widać to 
w finałowych scenach bitwy pod 
Azincourt, gdzie jego postać 
w połyskliwej zbroi góruje nad 
bitewnym zamętem. Bitwa jest 
może najmniej stylizowaną par- 
tią filmu Oliviera. To kataklizm, 
ale kataklizm uporządkowany — 
zawsze wiemy kto naciera, 
z której strony i dlaczego. Wra- 
żenie geometrycznego ładu do- 
minuje nad potęgą rozpętanej 
przemocy. Inaczej u Branagha, 
gdzie bitwa jest szalonym, krwa- 
wym paroksyzmem w deszczu 
i błocie. 

Najbardziej odkrywczą w me- 
todzie Oliviera była konsekwent- 


Dwa słowa o treści filmów. 
W „Gwiezdnym pyle" (wzno- 
wienie lubianego i cenionego 
filmu) para starych ludzi mie- 
szka samotnie nad jeziorem; 
on konstruuje małą elektrow- 
nię. W „Ene...due...like...fake..." 
(premiera): stara dziwaczka, 
obsesyjnie przywiązana do 
swoich lalek z dzieciństwa, 
broni ich przed złym duchem, 
który chce, by się ich wyrze- 
kła. 


JACEK TABĘCKI 


Gwiezdny pył. Polska, 1982, 58'. 
R: Andrzej Kondratiuk. W: Krzy- 
sztof Chamiec (Stary), Iga Cem- 
brzyńska (Stara), Janusz Gajos 


(sąsiad Jabłonka), Wojciech Ala- 


borski (kowal). 


Ene... due... like... fake... Polska, 
1991, 43'. R: Andrzej Kondratiuk. 


W: Iga Cembrzyńska (ciocia Ta- 
mara), Andrzej Kondratiuk (cza- 
i Ewa 


rodziej — autor bajki) 
Błaszczyk (zły duch). 


Ewa Błaszczyk (zły duch) 


na stylizacja, wychodząca od 
obrazu świata jak w gotyckich 
miniaturach o całkowicie sztucz- 
nych proporcjach. Film zaczy- 
na się podczas premiery „Hen. 
ryka V” w teatrze „Globe”, 
w miarę rozwoju akcji barwy 
stają się coraz bardziej nasyco- 
ne. A jednak nawet wówczas, 
gdy film eksploduje energią 
w finałowej sekwencji batali- 
stycznej, nie znika dystans, 
nawet chłód. Ratuje to „Henry- 
ka V” przed propagandową 
doraźnością, która mu groziła, 
czujemy bowiem nieustannie, 
że Olivier przypomina widzowi: 
to jest moja wersja dzieła 


KEN RUSSELL 
ENFANT TERRIBLE 


WTOREK, 23 Ill, 19.00, Il 


Wizjoner i zgrywus zafascy- 
nowany tandetą. Filmowy eru- 
dyta i często niezbyt subtelny 
ironista, doprowadzający wła- 
sną wizję kina do nie zawsze 
zamierzonej autoparodii. A tak- 
że reżyser zaskakujący nagle 
klasycznym warsztatem w stylu 
niemalże Davida Leana („Tę- 
cza, 1989). Filmy Kena Russella 
(rocznik 1927) nie bez racji 
nazywano „kinowymi esejami 

Na próżno w nich szukać ko! 

sekwentnego wywodu czy sza- 
cunku dla tematu. Skłonności 
do dziwacznych wtrętów, za- 
skakujących ozdobników, eks- 
ploatowanie obyczajowego skan- 
dalu — irytują, ale świadczą też 
o oryginalnym temperamencie, 
którego nie sposób trzymać na 
wodzy. Czasem diagnozy Rus- 
sella okazują się zaskakująco 
trafne. Mechanizmy kreowania 
gwiazd kultury masowej w „Tom- 
mym” (1970) czy hipokryzja 
i paradoksy amerykańskiej oby- 
czajowości seksualnej w „Zbro- 
dniach namiętności” (1985) po- 
trafił pokazać w zjadliwie defor- 
mującym, ale trafnym skrócie. 
wynaleziony przez Russella spe- 
cyficzny rodzaj filmu biograficz- 
nego, mieszający fantazyjny opis 
życia słynnych artystów z iro- 
nicznym komentarzem wyraża- 
nym głównie przez sposób 
inscenizacji, jest do dziś formu- 
łą bardzo inspirującą. Dobre 


rezultaty osiąga Russell także 


Szekspira, to jest Szekspir 
z 1944, w jednej z możliwych 
interpretacji. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Henry V. Wielka Brytania, 1944, 
137. R: Laurence Olivier. W: 
Laurence Olivier (król Henryk V), 
Leslie Banks (narrator), Robert 
Newton (Pistol), Esmond Knight 
(Fluellen), Felix Aylmer (arcybi- 
skup Canterburry), Harcourt Wil- 
liams (król Karol VI), Francis 
Lister (książę Orleanu), Ernest 


Thesiger (książę Berri), Max Ad- 
rian (delfin), George Robey (Fal- 
staff). 


wtedy, gdy (szkoda, że tak 
rzadko) próbuje konsekwentnej 
parodii. Horror „Jaskinia białe- 
go smoka”, smakowita parodia 
dawnych produkcji firmy „Ham- 
mer”, jest tego najlepszym przy- 
ładem. Ryzyko klęski tak ryzy- 
kownej formuły kina jest duże. 
Doświadczył tego nie raz, nie 
dwa sam reżyser, zaludniając 
szereg swoich filmów konwul- 
syjnie zdeformowanymi mario- 
netkami. Kino Russella staje się 
wówczas nie tylko śmieszne, 
ale co gorsze bardzo nużące. 
Na szczęście, nie zdarza się to 
często. 

(ti) 


Russell on Russell. Wielka Bry- 
tania, 1991, 81'. R: Ken Russell. 


Ken Russell 
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eśli macie czas 


WIOSNA, A 

PANIE SIERZANCIE 
Sobota, 20 Ill, 18.35, II 
Polska, 1974. R: Tadeusz Chmie- 
lewski. W: Józef Nowak (sier- 
żant MO), Małgorzata Pritulak 
(Hela), Tadeusz Fijewski (Wy- 
derko), Tadeusz Kwinta (mili- 
cjant-Brożyna), Ryszard Mar- 
kowski (przewodniczący MRN), 
Ryszard Nawrocki (malarz) 
Perypetie  małomiasteczkowego 
sierżanta walczącego z bimbrow- 
nictwem, _ łapówkarstwem, jako 
portret PRL-owskiej rzeczywisto- 
ści lat 70. 


GWIEZDNY PYŁ 
ENE... DUE... 


LIKE... FAKE... 


Wtorek, 23 Ill, 22.15, II 
O filmach piszemy obok 


MIŁOŚĆ AŻ PO GRÓB 
Sobota, 20 Ill, 23.30, | 
RFN, 1987, 89'. R: Wolf Gremm. 
W: Ruth Marie Kubitchek, Diet- 
linde Turben, Brigitte Mira 
Manfred zamierza się ożenić z Sa- 
wbrew woli apodyktycznej, 
obsesyjnie go kochającej matki... 


Z PRĘDKOŚCIĄ 
GALOPUJĄCEGO KONIA 


(A la vitesse d'un cheval au 
galop) 

Niedziela, 21 Ill, 18.35, II 
Francja, 1991, 78. R: Fabian 
Onteniente. W: Yves Afonso, 
Olivia Brunaux, Reneć Faure, 
Alain Beigel 

Pensjonariusze domu starców prze- 
żywają podczas wycieczki nie- 
zwykłą przygodę 


DAMIEN PARER 

— KORESPONDENT 
WOJENNY 

(Fragments of War) 
Czwartek, 25 Ill, 22.15, Il 
Australia, 1988, 101. R: John 
Duigan. W: Nicholas Eddie, 
Anne Tenney 

Scenariusz filmu napisany został 
na podstawie autentycznych prze- 
żyć korespondenta wojennego. 
w czasie Il wojny światowej. 


FILM nr 11, 21 marca 1993 


„Dracula” 


iedy Francis Ford Coppo- 
la zaczął przymiarki do 
nowej wersji „„Draculi”, 
w Hollywood zawrzało. 
Napisana w 1897 przez 
zapomnianego dziś Bra- 
ma Stokcra powieść o księciu wam 
rów i jej sceniczna adaptacja pióra 
Johna Balderstona były przenoszone 
na ekran wiele raz zwyczaj jednak 
w ramach kina klasy B. Nazwisko 
i dorobek Coppoli gwarantowały jej 
nobilitację, obiecywały artystyczny 
sukces. Nic więc dziwnego, że dy 
aktor w Hollywood chciał dostać rolę 
Drakuli. Daniel Day-Lewis ostatecz- 


FILM nr 11, 21. marca 1993 


Fot. $.Schapiro/Liaison 


nie wybrał „Ostatniej 
Andy Garcia przestra ję 

łosnych, Armand Assante okazał się 
za stary, a Gabriel Byrne niedosta- 
tecznie tajemniczy. Branżowa prasa 
wciąż spekulowała na temat obsady, 
kiedy Coppola ogłosił, że nowym 
Drakulą zostanie Gary Oldman. 


o Mohikanina”, 


KONTROLOWAĆ STRACH 


— Gdybym wcześniej wiedział przez 
co będę musiał przejść, o tych nie koń- 
czących się godzinach spędzonych 
u cbarakteryzatora, o tycb trudno- 
ściach z budowaniem roli: jak zagrać 


kogoś, kto nie istnieje, kto jest martwy 
od 400 lat? Gdybym o tym wszystkim 
wiedział wcześniej, uciekłbym na bie- 
gun. Coppola od początku myślał 
o Oldmanie: „Jest najlepszym akto- 
rem młodego pokolenia. Ma na tyle 
fascynującą osobowość, że tylko on 
mógł zagrać Drakulę — kochanka, 
upadłego anioła, średniowiecznego 
rycerza i starego księcia bizantyjskie- 
go”. Ale Oldman najpierw odmówił. 
Zmienił zdanie dopiero po spotkaniu 
z Coppolą. — Francis powiedział mi: 
to będzie trudna rola, bo twój bobater 
jest martwy. Jak masz się do niej przy- 
gotować? Poleż trochę w trumnie. 
Oldman co prawda trumny nie ku- 
pił, ale za to odbył kilkanaście spo- 
tkań z charakteryzatorami. Drakula 
ma przecież pięć różnych wcieleń: 
średniowiecznego rycerza-pogromcy 
Turków,  czterystuletniego starca, 
dandysa z wiktoriańskiego Londynu, 
wilkołaka i nietoperza. Może prze- 
mienić się w stado szczurów i szma- 
ragdową mgłę. Charakteryzacja zaj- 
mowała sześć godzin dziennie, twarz 
Oldmana pokrywana była dwunasto- 
ma warstwami latexu, korzystano 
z trzech rodzajów soczewek kontak- 
towych. — To było frustrujące, czułem 
się zmęczony, cierpiałem na klaustro- 
fobię i po prostu miałem ocbotę ze- 
drzeć to wszystko z iwarzy. Ale wysi- 
łek i poświęcenie opłaciły się. Draku- 
la Oldmana nie jest kolejnym wciele- 
niem krwiożerczego wampira, wstają- 
cego z grobu o północy, by polować 
na piękne dziewice. To raczej postać 
z antycznej tragedii, pełna cierpienia 
i patosu, w duszy której trwa nieu- 
stanna walka dobra ze złem. U pod- 
staw jego tragedii leży przecież mi- 
łość. Drakula kocha to, co niszczy 
i niszczy to, co kocha. Przez 400 lat 


Gary Oldman 


zwyczaj zatracania się w roli. Podob- 
nie jak Nicolas Cage i Daniel Day- 
-Lewis dla filmu zrobi wszystko, jest 
gotowy na największe poświęcenia. 
Ma przy tym naturę kameleona, więc 
w każdym filmie jest inny, często trud- 
ny do rozpoznania. Aktorstwo dla 
niego to ciągły ból i strach. Żeby od- 
nieść sukces, trzeba nauczyć się je 


„dja 


Fot. Berliner/Liaison 


kontrolować. Z pasją gra samotników 
i outsiderów, naznaczonych piętnem 
szaleństwa i samodestrukcji, zbunto- 
wanych przeciwko całemu światu, 
przez nikogo nie rozumianych i mo- 
ralnie dwuznacznych. Cieszy się opi- 
nią dzikiego i nieokrzesanego, a jego 
niesamowite pomysły doprowadziły 
do załamania nerwowego niejednego 
reżysera. Coppola, z którym kłócił się 
godzinami, broniąc swojej koncepcji 
roli, wspominał po premierze „Dracu- 
li”: „Chwilami miałem chęć zabić go 
gołymi rękami. W przypadku więk- 


rozpacza po śmierci ukochanej żony, 
by nieoczekiwanie odnaleźć ją 
w XIX-wiecznej nauczycielce o bar- 
dzo feministycznych poglądach. Ale 
to spotkanie po latach jest początkiem 
nowego dramatu Drakuli, który staje 
teraz przed trudnym wyborem: żeby 
ocalić ukochaną, musi utracić ją po raz 
drugi, żeby zatrzymać przy sobie, mu- 
si ją zabić. Oldman jako Drakula budzi 
tyle samo grozy i odrazy, co zrozu- 
mienia i współczucia. Emanuje eroty- 
zmem, przykuwa uwagę w każdym 
wcieleniu, wywołuje niepokój samym 
tylko pojawieniem się na ekranie. Tak 
jestw każdym jego filmie. Oldman ma 


na się po nich spodziewać. Gary Old- 
man jest jedną wielką niewiadomą, bo 
przy nim może zdarzyć się wszystko, 
ale to wielki aktor.” 


ZAGUBIONY IDEALISTA 


Aktorstwo nie było jego marze- 
niem. Dorastał w ubogiej londyńskiej 
dzielnicy New Cross. — To miejsce, 
gdzie nie mówi się o uczuciach i nie 
miewa się marzeń. Kiedy miał siedem 
lat jego rodzice rozwiedli się. W ciągu 
następnych piętnastu lat spotkał ojca 
tylko dwa razy. W domu nie przele- 


wywołuje niepokój już samym 
pojawieniem się na ekranie 


wało się, Gary nienawidził szkoły, 
został członkiem gangu, kilka razy 
zatrzymała go policja. Marzył o grze 
na pianinie, ale nie stać go było na 
naukę, wyciął więc klawiaturę z pa- 
pieru, kładł ją na stole i godzinami 
udawał że gra. Gdy miał 16 lat, pod- 
Czas wagarów, w lokalnym kinie zo- 
baczył Malcolma McDowella w „The 


„JFK” Fot. IPA/Stilis 


Raging Moon” i zapragnął zostać ak- 
torem. Zadzwonił do teatru dziecięce- 
go, tydzień potem został zaproszony 
na próbę, podczas której poproszono 
goo przeczytanie monologu z „Ham- 
leta”. Dyrektor artystyczny, Roger Wil- 
liams, dostrzegł w Garym talent i po- 
stanowił mu pomóc. Przez rok udzie- 
lał lekcji gry, a potem zachęcił do 
zdawania do Royal Academy of Dra- 
matic Art. Gary przepadł na egzami- 
nach, poradzono mu, żeby posz 
sobie innego zajęcia, ale Oldman był 
uparty w dążeniu do upragnionego 


celu. W 1979 został przyjęty do Rose 
Bruford College of Speech and Drama 
w Londynie. Po dyplomie grał w tea- 
trach w York, Colchester i Glasgow. 
Zdobył rozgłos, który przyniósł mu 
angaż do Royal Court Theater w 
Londynie, a potem do Royal Shake- 
speare Company. Czuł się równie 
dobrze w klasycznym repertuarze, 
jak w sztukach współczesnych reży- 
serowanych przez jego przyjaciela, 
Maxa Stafforda-Clarka. W 1981 zade- 
biutował na ekranie w „„Remembran- 
ce” Colina Gregga, gdzie był jednym 
2 marynarzy burzliwie spędzających 

ostatnią noc przed wyruszeniem 


w morze. W 1985 dostał prestiżową 
nagrodę dla najlepszego aktora, przy- 
znaną mu przez „British Theatre Asso- 
ciation Drama Magazine” za „The Po- 
pe' s Wedding”. 

To przedstawienie okazało się de- 
cydujące dla jego dalszej kariery. Na 
jeden ze spektakli wybrał się Alex 
Cox, od kilku miesięcy bezskutecznie 
szukający aktora do roli Sida Viciou- 
sa, legendarnego lidera punkowej 
kapeli „Sex Pistols”, który zamordo- 
wał swoją dziewczynę i popełnił sa- 
mobójstwo. Oldman z miejsca za- 
chwycił Coxa, który jeszcze tego sa- 
mego wieczoru zatelegrafował do 
swojego producenta: „Znalazłem Si- 
da!”. Szykując się do roli, Oldman 
spotkał się z matką Viciousa, od któ- 
rej dostał jego bransoletę i naszyjnik, 
obejrzał wszystkie nagrania koncer- 
tów „Pistolsów”, schudł 30 funtów 
ipo zakończeniu zdjęć wylądował 
w szpitalu wstanie skrajnego 
enia. Po premierze „Sida 


ła narodziny nowego talentu. 
Ubrany w czarną skórę, z postawio- 
nymi włosami Oldman był agresyw- 
nym i niezrównoważonym buntow- 

em, ale udało mu się pokazać 
inne oblicze Viciousa — zagu- 
bionego idealisty, lirycznego kochan- 
ka, dla którego 
niczne zacho! 
nia lęku przed swój na- 
stępny film wybrał kolejną skandali- 
zującą biografię. W „Prick Up Your 
s” Stephena Frearsa (1987) zagrał 
angielskiego dramaturga, Joe Ortona, 
legendę Londynu lat 60., który został 


przyjąć propozycję, która nadeszła 
zza Atlantyku. 


PŁACZĄC NA OŁTARZU 


Jego pierwszym amerykańskim fil- 
mem było „Prawo odwetu” Martina 
Campbella (1989), w którym jako ad- 
wokat psychopatycznego Kevina Baco- 
na stawał przed dylematem: lojalność 
wobec klienta czy obrona społeczeń- 
stwa przed mordercą? Ten dość prze- 
ciętny thriller zwracał uwagę interesują- 
cym pojedynkiem psychologicznym 
staczanym przez głównych bohaterów; 
ich wzajemny stosunek pełen jest bo- 
wiem sprzeczności — od fascynacji nie- 
mal erotycznej do nienawiści, od próby. 
zrozumienia do całkowitego potępie- 
nia. Szukając w kinie ról, o których „lu- 
dzie będą pamiętać”, Oldman nie zgo- 
dził się na udział w kilku czysto komer- 
cyjnych widowiskach, ale za to zapra- 
gnął zagrać Rosencrantza w reżyser- 
skim debiucie dramaturga Toma Stop- 
parda, „Rosencrantz i Guildenstern nie 
żyją”, będącym bardzo swobodną prze- 
róbką Szekspirowskiego „Hamle- 
ta”. Początkowo, co prawda, Stoppard 
chciał powierzyć mu rolę Guildenster- 
na, ale Oldman odmówił. „Spotkawszy 
go, zrozumiałem, dlaczego. Oldman 
nigdy nie chodził z podniesioną głową 
— a tak chciałem ukazać Guildensterna 
— ale raczej zachowywał się ulegle 
i słodko, prawie jak klown. Gary ma 
niewiarygodny talent komiczny.” 

Krańcowo inne role zagrał w „State 
of Grace” Phila Joanou i „Chattahoo- 
chee” Micka Jacksona. U Joanou był 
irlandzkim gangsterem, którego przyja- 
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zamordowany przez swojego wielo- 
letniego kochanka, pisarza Kennetha 
Halliwella (grał go Alfred Molina). 
Homoseksualistą był również 
w ekranizacji autobiograficznej po- 
wieści Josepha R. Ackerleya, „We 
Think the World of You” dokonanej 
w 1988 przez Colina Gregga. Dużo 
szumu wywołał kontrowersyjny 
„Track 29" Nicolasa Roega, rozegra- 
ny w konwencji snu na jawie, gdzie 
Oldman zagrał syna romansującego 
ze sfrustrowaną matką (Theresą Rus- 
sell). Kiedy w brukowej prasie an- 
gielskiej pojawiły się pogłoski o jego 
homoseksualizmie, zdecydował się 


ciel służy w nowojorskiej policji. Kolej- 
na tragiczna, mroczna postać rozdarta 
między przyjaźnią a poczuciem lojalno- 
ści. Najbardziej wstrząsające wrażenie 
robił Oldman w scenie niepohamowa- 
nego, histerycznego płaczu na kościel- 
nym ołtarzu. Z długimi, przetłuszczo- 
nymi włosami, twarzą pokrytą kilku- 
dniowym zarostem, niechlujnie ubrany 
przypominał bohaterów wczesnych fil- 
mów Scorsese'a. W „Chattahoochee” 
wcielił się w weterana wojny koreań- 
skiej, nie potrafiącego odnaleźć się 
w normalnym życiu i trafiającego do 
szpitala psychiatrycznego, w którym 
panują nieludzkie warunki. Ta rola wy- 


czerpała go fizycznie, Oldman grał ca- 
łym ciałem, tak że odczuwało się ból 
i wycieńczenie będące udziałem jego 
bohatera. Zamierzał zrobić sobie dłuż- 
sze wakacje, właśnie ożenił się po raz 
drugi, kiedy zadzwonił Oliver Stone. 
W „JFK” zagrał Lee Harveya Oswalda. 
Lekko zgarbiony, milczący i tajemni- 
czy, z niesamowitym wyrazem oczu 
budził grozę, ale i współczucie. Mor- 
derca czy ofiara spisku? 

Prosto od Stonc'a trafił do Coppoli, 
po drodze odrzucając propozycję za- 
grania Charlesa Mansona („Wiem, że 
jestem ulubionym ekranowym psycho- 
patą, ale to już była przesada!”). Sukces 
„Draculi” otwiera nowy rozdział w jego 
karierze. Dziś mówi się o nim jako 
gwiazdorze XXI wieku. Ogromne zain- 
teresowanie towarzyszy realizacji jego 
najnowszego filmu „Romeo Is Blee- 
ding”. Znając Oldmana można być | 
pewnym, że zaskoczy wszystkich kolej- 
ną nieoczekiwaną metamorfozą. Jest 
taki jak jego bohaterowie. „Przypomina | 
mnie samego sprzed 15-20 lat; ten sam | 
pęd do autodestrukcji, to samo spalanie | 
i żdej roli”, powiedział o nim 


śne są awantury, które ws: raze. | 
ze swoimi przyjaciółmi, Kieferem Su- | 
therlandem i Seanem Pennem w noc- 
nych klubach. Kilkakrotnie odbierano 


„Dracula” 


mu prawo jazdy za prowadzenie po 
pijanemu, raz spędził 89 godzin w a 
szcie. Był dwukrotnie żonaty: z Lesley jć 
Manville przeżył dwa lata i doczekał się | 
syna, z Umą Thurman tylko rok. Pytany 
o plany na przyszłość odpowiada z za- 
dumą: — Już wkrótce zajmęsię reżyserią. 
Cbcę trochę odpocząć od aktorstwa. 
Cbcę malować i nauczyć się wreszcie 
gry napianinie. Myślę o karierze muzy- 
ka jazzowego. Może napiszę też książkę 
dla dzieci, którą mógłbym czytać 


stko życia. My także. 


ELŻBIETA CIAPARA 
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Greta Scacchi i Tom Berenger 
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OKRUCHY PAMIĘCI 


Thriller, 987 


Twarz, podobnie jak pamięć, jest 
niepowtarzalną częścią każdego z nas. 
Wulgarna bądź delikatna, szczupła lub 
okrągła na przemian kryje i wyraża 
Cechy osobowości. W filmie Wolfganga 
Petersena kwestia ta potraktowana 
została użytkowo, jak zresztą wszystko, 
co komplikowałoby szybki rozwój krymi- 
nalnej intrygi. Osią jest motyw amnezji, 
w którą popadł bohater po wypadku 
samochodowym. Obudzony w szpitalu, 
nie wie kim jest, nie poznaje żony, obca 
wydaje mu się własna twarz. Pomału 
jednak okruchy pamięci składają się w 
logiczną układankę. W dramatycznej 
scenie odnalezienia trupa z identyczną 
twarzą dowiaduje się, kim jest naprawdę. 


Grupa Monty Pythona 


Jednak niuanse psychologiczne powie- 
ści Richarda Neely'ego „The Plastic 
Nightmare”, w jej amerykańskiej ekrani- 
zacji, zostały zastąpione przez efektowne 
fajerwerki, namiętności wyparły uczucia, 
a rzemiosło Toma Berengera i uroda 
Grety Scacchi — spontaniczność uczucia. 
Ludzkie cechy zachował tylko Bob 
Hoskins w cudownej roli właściciela 
sklepu zoologicznego i detektywa-ama- 
tora. Szybki montaż, liczne cięcia i spek- 
takularne zakończenie pozbawiły „Okru- 
chy pamięci” wyrafinowania, dając 
w efekcie jeszcze jeden sprawnie zrea- 
lizowany thriller. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


Shattered. USA, 1991. R: Wolfgang 
Petersen. W: Tom Berenger, Greta 
Scacchi, Bob Hoskins, Joanne Whal- 
ley-Kilmer, Gorbin Bernsen. Vision. 


Ocenial: 
Elżbieta Ciapara (ec), Krzysztof Demidowicz (kd), 
Małgorzata Guttman (mg), Tomasz Jopkiewicz ((), 
Ewa Mazierska (em), Mariusz Miodek (mm), 
Oskar Sobański (os). 


odwołaj 
wszystkie 
spotk 
zobacz 
konieczniel 


sożytytyć znako lity 


ŚŻOŻŃ bardzo dobry 


COTYGODNIOWA 
LISTA BESTSELLERÓW 


OTO NASZA KOLEJNA, JEDYNA W POLSCE 


Video 


„Film” jest JEDYNYM tygodnikiem filmowym w Polsce, jedynym 
pismem video ukazującym się CO TYDZIEN. Nasza lista najszybciej 


i najpełniej informuje o najlepiej sprzedających się filmach na 


kasetach video. 


1. Okruchy pamięci (Shattered) Vision 
2. Czacha dymi (Brain Donors) Irl 

3. Blue Tornado Demel 
4. Pękająca tama (Land Slide) Lion 

5. Nocna eskapada (Midnight Ride) NvC 

6. Tora! Tora! Tora! Guild 

7. Umrzeć powtórnie (Dead Again) ri 

8. Wielka wsypa WFD 

9. Hellraiser Ill Imperial 
10. Koszmar (Nightmare in the Daylight) Artvision 
11. Potwór (Creatury) Imperial 
12. Powrót znad rzeki Kwai (Return from the River Kwai)  NVC 
13. Incydent (The Incident) Top Video 
14. Parafia św. Aniołów PAI Film 
15. Karate Warrior 5 DG Film 


O kolejności na liście NIE decyduje jakość filmów, uznanie widzów 
czy krytyków. Decyduje wyłącznie liczba sprzedanych kaset. 

Listę zestawiliśmy na podstawie danych nadesłanych nam przez 
najważniejsze polskie hurtownie video: MIG (Warszawa), Silver 
(Warszawa), One-Stop (Warszawa), WIKA (Katowice), Oświata 
(Katowice), Artica (Gdańsk), Javi (Wrocław), A8T (Wrocław), Video 
Jack (Kraków), Gudell (Bydgoszcz), Seven-Video (Łódź), Filtom 
(Poznań) oraz sieci ITI-Neovision. 
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A TERAZ 
2 INNEJ BECZKI 


Komedia, 88" 


Jak już podpowiada tytuł, film ten wydaje 
się wielką pochwałą niekonsekwencji. „A teraz 
z innej beczki” to podsumowanie pierwszego 
Okresu działalności „Latającego cyrku Monty 
Pythona”, wybór telewizyjnych skeczy połą- 
czonych - na pozór — dość mechanicznie 
w jedną całość. Niektóre dowcipy wydają się 
być prymitywne jak skecz z terroryzującymi 
miasto babciami bijącymi młodszych i szale- 
jących na motocyklach, czy wyciąganie 
ostatecznych konsekwencji z powiedzenia 
„Śmiertelny dowcip” 

Humor „Pythonów..." jest chwilami bezlito- 
sny, uderzając w brytyjskie instytucje (wojsko, 
telewizja, urzędy) przedstawione zjadliwie jako 
siedlisko samozadowolenia, pychy i hipokry- 
zji. Charakterystyczny jest pod tym względem 
skecz o zawodach „arystokratycznych głup- 
ków”, który można odbierać jako bardzo 


j| złośliwy atak na klasy wyższe — zramolałe, 


niezdolne do sensownego działania, pogrążo- 
ne w absurdalnym kulcie sportowego czy też 
raczej pseudosportowego wyczynu. Ale nie 
lepsza jest i pozostała część społeczeństwa 
— ta wyjąca z zachwytu publiczność, ledwo 
ukrywająca swe niskie instynkty. Publiczność, 
która z entuzjazmem reaguje na telewizyjny 
show polegający na brutalnym wkraczaniu 
w prywatność i na szantażu dotyczącym 
zwykle kwestii obyczajowych. Właśnie - 
obyczajowość. W większości epizodów tego 
filmu źródłem humoru jest demaskowanie 
brytyjskich obsesji erotycznych. Pod pozorem 


chłodnego dystansu wobec spraw płci kryją 
się mniej lub bardziej perwersyjne upodoba- 
nia. Oto dziedzictwo purytanizmu — twierdzą 
twórcy filmu. Czy opowiadają się jednak za 
rozluźnieniem erotycznych norm? Trudno 
powiedzieć — w każdym razie erotycznie niby- 
wyzwoleni Anglicy i Angielki wydają się im 
jeszcze bardziej śmieszni od „tradycyjnych” 
hipokrytów. 

Jest w tym filmie stale obecny drażniący 
i nieprzyjemny ton, szczególnie odczuwalny 
w skeczu o księgowym marzącym o karierze 
pogromcy Iwów. Śmiesznie i żałośnie wypa- 
dają także zwykli ludzie i ich marzenia. 
Dlaczego? Dlatego, że pod pozorami ludycz- 
nej zabawy w wyśmiewanie autorytetów 
i sprowadzania społecznych zasad do absur- 
du leży, w gruncie rzeczy, swoisty arystokra- 
tyzm. Ci, którzy podporządkowują się absur- 
dalnym regułom są godni, może nie pogardy, 
ale ironicznego lekceważenia. Tego typu 
postawę trudno byłoby akceptować, gdyby nie 
to, że twórcy filmu wcielając się w postaci 
brytyjskich ekscentryków śmieją się także 


z siebie, a swoją wyniosłość traktują z dy- | 


stansem. To zjednuje im naszą sympatię. 

Najlepsze sekwencje filmu to te, w których 
narastający absurd zderzony jest ze śmiertelną 
powagą. Jak w opowieści o „zabójczym dow- 
cipie” stylizowanej na brytyjskie filmy oświa- 
towe i kroniki filmowe z ich beznamiętnym 
komentarzem. Widać już zapowiedź przy- 
szłych triumfów „Pythona... W następnych 
filmach absurd zostanie spotęgowany. Pojawi 
się także ton moralnego oburzenia, który już 
tu daje o sobie kilkakrotnie znać. Ton, który 
na szczęście nie stanie się natrętny, równo- 
ważony zwykle autoironiczną kpiną. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


And Now for Something Completely 
Different. Wielka Brytania, 1971. R: lan 
MacNaughton. W: Granam Chapman, 
John Cleese, Eric Idle, Terry Jones, 
Michael Palin, Carol Cleveland, Connie 
Booth. Best Film. 
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IMPERIUM 
KONTRATAKUJE 


Science fiction, 124 


Środkowa i, jak dla mnie, najlepsza 
część gwiezdnej sagi Lucasa. Opty 
mizm został zastąpiony przez pesy- 
mizm. Nie ma już jednoznacznego 
podziału na dobro i zło - zamiast 
radosnego komiksu, ponura średnio- 
wieczna legenda. Przewodni motyw 
pojedynku dobrej i ciemnej strony 
Mocy został tym razem sprowadzony 
do walki syna i ojca - Luke Skywalker 
odkrywszy, że za maską największego 
wroga, lorda Vadera, kryje Się jego 
własny ojciec, musi wybierać między 
miłością a nienawiścią. Jakby tego 
było mało, Lucas dorzucił jeszcze 
trójkąt uczuciowy: księżniczka Leia 
waha się między Lukiem a Hanem 
Solo. O ile „Gwiezdne wojny” adreso- 
wane były do dziecka drzemiącego 
w każdym z nas, o tyle „Imperium 
kontratakuje" wymaga od nas dojrzało- 
ści. (ec) 


The Empire Strikes Back. USA, 1980. 
R: Irving Kershner. W: Harrison Ford, 
Mark Hamill, Carrie Fisher, David 
Prowse, Anthony Daniels, Billy Dee 
Williams, Alec Guinness. Guild. 


Wojenny, 105' 


Wojna toczy się tutaj w świetle 
sztucznych ogni, huku petard i dy- 
mie świec. Historię też troci 
sztucznie przykrojono, by dopieścić 
Francuzów i pokazać, jak dzielnie 
i samotnie bili pod koniec drugiej 
wojny Niemców. Za to prawdziwie 
dzięki dobrej grze Geraldine 
Pailhas i Vincenta Pereza - poka- 
zano w filmie uczucia. Zwłaszcza 
miłość i przyjaźń. Film opowiada 
© dwóch kolegach z jednej pary- 
skiej barykady i jednego okopu na 
froncie w Alzacji, którzy kochają 
jedną i tę samą dziewczynę. Ta 
skrycie odwzajemnia uczucia star- 
szego z nich, choć przypadek zwią- 
zał ją z tym drugim — młodszym. 
Jak w wojennych melodramatach 
bywa, dopiero śmierć godzi boha- 
terów, prostuje ich losy i prowadzi 
do finału, którego oczekujemy. 
Żadnej niespodzianki? Nie szkodzi. 
(Ik) 

La Neige et le Feu. Francja, 1991. 
R: Claude Pionteau. W: Vincent 


Perez, Geraldine Pailhas, Mat- 
thieu Rozć. Arathos. 
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Obyczajowy, 128' 
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Tytuł jest, oczywiście, symbolicz- 
ny. Avalon - to nazwa domu 
w Baltimore, w którym zamie- 
szkuje przez lata liczna rodzina 
żydowskich emigrantów, Kirczyń- 
skich. Avalon to także, jak wia- 
domo, w mitologii celtyckiej 
Wyspa Błogosławionych, ziemski 
raj. W opowieściach o Arturze 
i rycerzach Okrągłego Stołu jest 
to miejsce spoczynku śmiertelnie 
rannego króla. Magiczne miej- 
sce, gdzie nie istnieje czas 


GAFE ROMEO 


Melodramat, 93' 


W środowisku Amerykanów wło- 
skiego pochodzenia wszystko 
odbywa się zgodnie z tradycją 
śluby i pogrzeby są okazją do 
spotkań w tym samym gronie. 
Niczego nie da się ukryć, nawet 
miłości: Benny, student stomatolo- 
gii kocha żonę swojego kuzyna, 
nieudolnego „inkasenta” mafii. Siła 
tradycji jest jednak ogromna, Lea 
i Benny nie odważają się wyznać 
sobie miłości... Ten _ prawdziwie 
wzruszający, kameralny film nie jest 
ani klasycznym melodramatem, ani 
zubożoną wersją „Ojca chrzestne- 
go”. Reżyser w sposób poetycki, 
choć całkowicie realistyczny poka- 
zuje to, co często wydaje się nie 
dość atrakcyjne jako temat filmu — 
koleje losu zwykłych ludzi, czasami 
komiczne, czasami dramatyczne. 
(aws) 


Cafe Romeo. USA, 1991. R: Rex 
Bromfield. W: Catherine Mary 
Stewart, Jonathan Crombie, Joe 
Campanella, Denalda Williams. 
Video Rondo. 


i skąd bohater może ciągle wra- 
cać do swego kraju i od nowa 
podejmować walkę. 

Film Levinsona jest liryczną 
opowieścią o micie Ameryki i o 
zmieniających się tradycjach 
i obyczajach, o powolnym sta- 
rzeniu się i umieraniu. Levinson 
napisał scenariusz czerpiąc głów- 
nie z dziejów własnej rodziny, 
ale udało mu się wyjść poza 
konwencję sentymentalnej opo- 
wiastki,  mieszającej „obrazki 
z życia” z ryzykownym uogól- 
nieniem. Owszem, cały czas 


balansuje na krawędzi szlachet- 
nego banału, zręcznie omijając te 


PROJEKT 


Sensacyjny, 92' 


Nie dziwi wysoka pozycja tego filmu na 
liście przebojów video. Mimo scenariu- 
szowych zapożyczeń, mimo niezbyt 
oryginalnego motywu androida-sztucz- 
nego człowieka, który wyzwala się spod 
kontroli swego „stwórcy” i sieje grozę, 
jest to kawał niezłego kina akcji 
Emocjonującego i widowiskowego. Su- 
perinteligentny i niezniszczalny Romu- 
lus, skonstruowany na _ zamówienie 
Pentagonu, bierze w niewolę córkę 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
iżąda 50 milionów dolarów okupu 
Następuje mobilizacja wszystkich pań- 
stwowych służb... Widać rękę fachow- 
ców w potoczystej narracji, pomysło- 
wym montażu, w dowcipnych, chwila- 
mi błyskotliwych dialogach. W stawce 
dobrych aktorów najlepszy jest Joss 
Ackland w roli diabolicznego konstruk- 
tora z Pentagonu, który „obdarzył” 
swego prototypowego androida częścią 
swej mrocznej natury i marzy 
© podboju świata. (kd) 


Shadowchaser. USA, 1992. R: John 
Eyres. W: Martin Kove, Meg Foster, 
Joss Ackland, Frank Zagarino, Paul 
Koslo. Imperial. 


elementy w życiu Kirczyńskich, 
które mogłyby zbytnio zakłócić 
liryczno-elegijny ton całości. Kir- 
czyńscy to przecież rodzina am- 
bitnych emigrantów, której na- 
stępne pokolenia pną się coraz 
wyżej w hierarchii społecznej 
i finansowej. Jak tego dokonują, 
możemy się tylko domyślać. Ich 
życie poznajemy głównie po- 
przez uroczystości rodzinne i mi- 
gawki z codziennego życia. Tro- 
chę zabrakło  wyraźniejszego 
ukazania, jak udział w amerykań- 
skim wyścigu po szczęście i suk- 
ces zmienia bohaterów. Levinson 
nie idealizuje przesadnie tradycji, 
ludzkie śmiesznostki członków 
rodziny Kirczyńskich, irytujące 
trudności życia w dużym skupi- 
sku i poważne konflikty rodzinne 
ukazuje z delikatnością, ale i z 
satyrycznym zacięciem. Ale też 
nie pozostawia złudzeń, że kie- 
dyś, z biegiem lat i niepostrze- 
żenie nastąpi całkowity rozpad 
więzi rodzinnych, co dla niektó- 
rych będzie klęską i nieszczę- 
ściem. Nieszczęściem skazują- 
cym starego Sama (świetny Ar- 
min Maller-Stahl) na gorzką sa- 
motność, a całą rodzinę na ból 
rozłączenia. 

Ton łagodnej rezygnacji prze- 
nika cały film. Tu nie szuka się 
winnych. Winien jest, być może, 


AIR AMERICA 


Przygodowy, 118' 


Mel Gibson potrafi uratować każdy 
film. Nawet ten gatunkowy melanż, 
nazwany złośliwie przez amerykań- 
skich krytyków „Goodbye, Viet- 
nam”. Air America to prywatne 
towarzystwo lotnicze, za którym stoi 
CIA, przewożące z Laosu do Wiet- 
namu nie tylko żywność i lekar- 
stwa, ale także narkotyki. Jak na 
jeden film, zbyt wiele usiłowano 
w nim zmieścić: opowieść o mę- 
skiej przyjaźni, komedię, kino akcji, 
polityczną demaskację, a nawet 
melodramat. Nic więc dziwnego, że 
akcja rwie się, a większość aktorów 
bez powodzenia usiłuje dostosować 
się do wciąż zmieniającej się 
konwencji. Na szczęście jest Mel 
Gibson — szalony jak Max, zabój- 
czy jak Riggs, liryczny jak Tim. (ec) 


Air America. USA, 1990. loger 
Spottiswoode. W: Mel Gibson, 
Robert Downey jr., Nancy Travies, 
Ken Jenkins, David Marshall 
Grant, Lane Smith. Imperial. 


tylko czas i ułomna ludzka natu- 
ra, która nie pozwala w porę 
dostrzec i docenić tego, co naj- 
cenniejsze. Choć jest może jeden 
adresat wyrażonego, zresztą 
dość dyskretnie, oskarżenia: ma- 
łe, cudowne pudełko, w które 
Kirczyńscy wpatrywali się 
nadmiernie. Telewizor, z nieusta- 
jącym obrazem kontrolnym. Tele- 
wizor, dla którego wszyscy prze- 
rywają rytuał tak błahy, a jedno- 
cześnie tak ważny — rytuał cowie- 
czornych sprzeczek przy kolacji 
Paradoksem jest tylko to, że 
Levinson, atakując telewizję, sam 
posługuje się, niekiedy ze szkodą 
dla filmu, efektami rodem z tele- 
wizyjnych sag rodzinnych. Zbyt 
długie wygrywanie zabawnych 
skądinąd nieporozumień języko- 
wych stwarza wrażenie, jakby za 
chwilę z taśmy miał się rozlec 
nagrany śmiech. | może dlatego 
„Avalon” nie jest tak głęboko 
poruszającym filmem, jakim mógł 
być. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Avalon. USA, 1990. R: Barry 
Levinson. W: Armin Miiller- 
-Stahl, Elizabeth Perkins, Joan 
Plowright, Kevin Pollak, Aidan 
Quinn, Leo Fuchs, Eve Gordon, 
Lou Jacobi, Elijah Wood, Ro- 
nald Guttman. ITI. 


THE FIVE 
HEARTBEATS 


Dramat, 105' 


Robert Townsend, czarnoskóry ak- 
tor i reżyser („Hollywood Shuffle” 
i „Eddie Murphy Raw”) za życiowy 
cel obrał sobie udowodnienie, że 
Afro-Amerykanin potrafi. Jego filmy 
zaludniają czarnoskórzy aktorzy, 
tancerze i muzycy, którzy prędzej 
czy później zdobywają popular- 
ność, także wśród białej publiczno- 
ści. „The Five Heartbeats" to sen- 
tymentalna historia błyskotliwej ka- 
riery, jaką w latach sześćdziesią- 
tych robi pięciu utalentowanych 
muzycznie chłopaków ze slumsów. 
Niewątpliwie zaletę filmu stanowi 
sprawne połączenie części muzycz- 
nej z akcją — zawsze gdy „The 
Heartbeats" śpiewają, dzieje się coś 
ważnego. Wadą natomiast jest 
nieumiejętne pokazanie niebezpie- 
czeństw sławy i brak bohatera, 
z którym można byłoby się utożsa- 
mić. (em) 


The Five Heartbeats. USA, 1991. 
R: Robert Townsend. W: Robert 
Townsend, Michael Wright, Leon, 
Harry J. Lennix, Tico Wells. Guild. 


CZARNY KOŃ 


Przygodowy, 120' 


David Hemmings, niegdyś popular- 
ny aktor („Powiększenie”), znacznie 
gorzej radzi sobie jako reżyser. 
Opowieść o niepokojach dorastają- 
cej panienki, wychowywanej tylko 
przez ojca, i uszlachetniającym 
wpływie kontaktu ze zwierzętami, 
pełna jest manipulacji. Wyraźnie nie 
doceniając wrażliwości młodych wi- 
dzów, scenarzysta zsyła na Allison 
wszelkie możliwe nieszczęścia, by 
w finale wykpić się dyżurnym hol- 
lywoodzkim uśmiechem. Dla miło- 
śników koni atrakcją będzie piękny 
i „aktorsko” niezawodny rumak 
o imieniu Jet, nie po raz pierwszy 
występujący przed kamerą. (kd) 


Black Horse. USA, 1991. R: David 
Hemmings. W: Samantha Eggar, 
Ed Begley jr., Mimi Rogers. Muvi. 


POWROT DO ZSRR 


Thriller, 94 


Naiwny Amerykanin w Moskwie zostaje 
wplątany w aferę związaną z kradzieżą 
i przemytem cennej ikony. Klasyczny 
pomysł pożyczony od _ Hitchcocka. 
Niewinny, przynajmniej na pozór, facet 
jest wodzony na pokuszenie przez 
tajemniczą kobietę, oskarżony niesłu- 
sznie o morderstwo i ścigany przez 
tajemniczych przeciwników. Odkrywa 
grozę i zło otaczającego go świata. 
Deran Sarafian ograniczył się do ledwie 
poprawnego żonglowania schematami 
nie decydując się ani na konsekwentną 
umowność, ani na naprawdę ostre 
uchwycenie sowieckich realiów. W do- 
datku Frank Whaley gra bez emocji 
i poczucia humoru. Natalia Niegoda 
często przekracza granicę maniery 
w roli dobrej-złej Leny, która jest tylko 
bladą kopią małej Wiery. Roman Polań- 
ki i Brian Blessed chcą grać inny film 
- przewrotny thriller w starym stylu. 
Chwilami są znakomici, ale scenariusz 
spycha ich, niestety. w stronę nieza- 
mierzonej śmieszności. (tj) 


Back the USRR. USA, 1991. 
Deran Sarafian. W: Frank Whaley, 
Natalia Niegoda, Roman Polański, 
Andrew Divoff, Brian Blessed. Vision. 


RZEKI KWAI 


Wojenny, 94' 


Miała to być „historia prawdziwa” i za- 
razem swoiste uzupełnienie arcydzieła 
Davida Leana „Most na rzece Kwai 
(1957). „Powrót” opowiada o perype- 
tach alianckich jeńców, którzy po 
zbombardowaniu w 1945 roku mostu 
budowanego na potrzeby japońskiej 
armii, zostają poddani represjom, a na- 
stępnie ewakuowani w głąb terenów 
okupowanych. Andrew V. MeLaglen, 
specjalista od westernów i kina wojen- 
nego („Dzikie gęsi'), w sposób chwia- 
mi wręcz bezczelny kopiuje niektóre 
kadry z filmu Leana (scena niedoszłej 
egzekucji w obozie, zabawa cynicznego 
komandosa z materiałem wybucho- 
wym). Ale zamiast pogłębionej refleksji 
nad paradoksami wojny, otrzymujemy 
jedynie poprawne widowisko przygodo- 
wo-batalistyczne, zrealizowane w zadzi- 
wiająco anachronicznym stylu. Fałszy- 
wie  patetyczny, nacjonalistyczny ton 
przypomina filmy propagandowe, reali- 
zowane w czasie wojny. (tj) 


Return from the River Kwai. Wielka 
Brytania, 1988. R: Andrew V. McLa- 
glen. W: Edward Fox, Tatsuya Naka- 
dai, Denholm Elliott, Christopher 
Penn, Timothy Bottoms. NVC 


BLEF 


Kryminalny, 90' 


Po tytule - dość swobodnie prze- 
tłumaczonym — można by oczeki- 
wać filmu z odrobiną wyrafinowa- 
nia. Ale, jak to bywa przy miałkich 
scenariuszach, twórcy ratowali się 
komplikowaniem akcji, mnożeniem 
fałszywych tropów. Wokół profeso- 
ra, który po utracie wzroku wycofał 
się z pracy na uczelni, nagle 
zaczynają ginąć bliscy. Ofiarami 
padają przede wszystkim kobiety. 
I nie policja, ale właśnie niewidomy 
profesor, wraz ze swoją psychoana- 
lityczką, rozszyfrowują zagadkę 
i zabijają mordercę, którym okazu- 
je się niespodziewanie niespełna 
rozumu studentka i narzeczona 
profesora, chorobliwie o niego za- 
zdrosna. Główny wątek jest niespój- 
ny, morderstwa nie szokują, a 
główny bohater w roli wspaniałego 
kochanka wywołuje współczucie. 
(łuk) 


Blind Man's Bluff. USA, 1991. R: 
James Quinn. W: Robert Urich, 
Lisa Eilbacher, Patricia Clarkson, 
Ken Pogue. ITI. 
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Fot. Bonazza/Stilis 


rzystojny, męski, waleczny. Z obnażonym torsem i im- 
© ponującym mieczem w dłoni, bez lęku staje do walki 
ze złem. Efektowna rola w widowiskowym „Mieczu 
Aleksandra” przysporzyła mu u nas nowe grono zwo- 
ienników, ale Lorenzo Lamas od dawna jest dobrze znany 
polskim videomanom. 

Podobnie jakw obu Amerykach, taki w Polsce popularność 
przyniosła mu rola eks-komandosa, policjanta zwanego Żoł- 
nierzem, który bezwzględnie rozprawia się z wszelkiego rodzaju 
szumowinami i niegodziwcami. Chodzi oczywiście o „Zjada- 
cza Węży”, trzyczęściowy cykl stworzony przez scenarzystę 
i reżysera, George'a Erschbamera. W pierwszym filmie, zreali- 
zowanym w 1987, Lorenzo móścił się za śmierć rodziców i rato- 
wałsiostrę z rąk wyjątkowo odrażających bandytów. Dwa lata 
później walczył z handlarzami narkotyków, przy okazji wysa- 
dzając w powietrze połowę Los Angeles. Trzecia i jak na razie 
ostatnia część powstała w ubiegłym roku: walczy w niejz mo- 
tocyklowym gangiem Jeźdźców Piekła. Cała seria odznacza 
się okrucieństwem, nie brak w niej szokujących scen przemo- 
cy, jednak Lorenzo, popisując się umiejętnościami w strzelaniu 
i kickboxingu, nie stroni od czarnego humoru. 

Zawsze myślał o aktorstwie. Podobno jeszcze jako dziecko, 
przebierając się za bohaterów populamych seriali telewizyj- 
nych, powtarzał: „Zostanę gwiazdą”. Urodzony 20 stycznia 
1958 w LosAngeles,jestsynem aktorskiej pary, Fernando Lama- 
sa i Arlene Dahl. Jego rodzice rozwiedli się, gdy miał niespełna 
dwa lata - Lorenzo wyjechał z matką do Nowego Jorku. Mimo 
to każdego roku spędzał kilka miesięcy w Kalifornii, u ojca, 
który ożenił się z Esther Williams, aktorką i olimpijską mistrzynią 
w pływaniu. Po ukończeniu Ferragut Military Academy w Toms 
River w stanie New Jersey trafił do college'u w Santa Monica, 
gdzie był filarem szkolnej drużyny pływackiej. Realizując marze- 
nie o aktorskiej karierze, zapisał się na kursy prowadzone przez 
Tony'ego Barra w Burbank Studios. Zaczął pozować do zdjęć, 
reklamując dżinsy i papierosy. Dzięki kontaktom ojca dostał 
epizod w „Grease” (1978), a rok potem angaż do serialu mło- 

$ dzieżowego „California Fever". W telewizji został na dłużej. 
5 Przez dwa lata grał w „Secrets of Midland Heights”, w 1981 
E przyjął jedną z głównych ról w „Falcon Crest”, serialu powsta- 
EMU na fali powodzenia „Dynastii” i „Dallas”, a opowiadają- 
_ Gym o perypetiach bogatej rodziny wytwórców win. Już po 
2 pierwszych odcinkach Lorenzo zdobył ogromną popularność. 
Dostaje tysiące listów dziennie od wielbicielek. Gorzej wiodło 
musię w kinie tak, że groziło mu pozostanie nazawsze gwiazdą 
jednego serialu. Wtedy właśnie Erschbamer zaproponował 
mu rolę Żołnierza. 

— Wiem, że jestem królem kina akcji klasy B, ale to mi w zupeł- 
ności wystarcza. Odniosłem przecieżsukces, a otym marzyłem 
- powtarza. Razem z trzecią żoną, Kathleen Kinmont mieszka 
w luksusowej posiadłości nad brzegiem oceanu. Odwiedzają 
go tam dzieci zjego drugiego małżeństwa, dziesięcioletni 
Alvaro Joshua i ośmioletnia Shane. Częstym gościem jest tam 
również pięcioletnia Paton Lee, z której matką Lorenzo spoty- 
kał się przez rok. 

Kino to nie jedyne jego hobby. Często można spotkać go na 
wyścigach samochodowych. Jest właścicielem drużyny „La- 
mas Racing”, nierzadko sam siada za kierownicą samochodu 
wyścigowego: - Szybkość mnie podnieca. Staram się zawsze 
żyć na najwyższych obrotach. 


HE Młoda nowozelandzka realizatorka 
Vida robi swój debiutancki film. Jest to 
kostiumowy melodramat z Paryża 
o stosunkach Henri de Toulouse- 
-Lautreca z dwiema prostytutkami, je- 
go modelkami. 

To punkt wyjścia filmu „Inżynier 
dźwięku” Leona Narbeya, rzeźbiarza 
i wystawiennika, również prawie debiu- 
tanta (w 1987 zrobił swój pierwszy film 
fabularny „Znakomita energia”, nagro- 
dzony w rodzimej Nowej Zelandii 
ośmioma nagrodami). Właśnie: otwie- 
ramy oto szufladkę z napisem „film 
w filmie”. 

Proszę Państwa, byłem filmem Nar- 
beya autentycznie zafascynowany. Ja 
wiem, że to brzmi mało wiarygodnie, 
że Nowa Zelandia daleko oraz że 
trzymilowe wyspy nie wydały dotąd 
kinematografii na światowym poziomie. 
Ale mieliśmy już w polskich kinach 
bardzo obiecujące psychologiczne 
„Dojrzewanie” Vincenta Warda, nato- 
miast epicki „Utu” Geoffa Murphy'ego 
czy „Strach na wróble” Sama Pilisbu- 
ryego przebiły się zwycięsko na 
europejskie ekrany, zaś „Nawigator” 
wymienionego już Warda podbił ucze- 
stników Cannes w 1988 r. Ostatecznie 
przed „Piknikiem pod Wiszącą Skałą” 
Weira także wątpiliśmy w istnienie kina 
australijskiego, a dziś Weir jest już 
światową wielkością. 

Czy Narbey sięgnie po laury Weira 
- trudno prorokować. Ale jego „Inżynier 
dźwięku” jest filmem międzynarodowe- 
go formatu. Nie tylko dlatego, że jego 
wątki paryskie zostały zrekonstruowane 
z wielkim (nieamerykańskim!) wyczu- 
ciem stylu epoki. Główne zasługi 
Nowozelandczyka widzę nie tyle bo- 
wiem w odtworzeniu fin de siec- 
le'u impresjonistów, ile w podjęciu 
bardzo współczesnej kwestii odpowie- 
dzialności kina za kształtowanie po- 
trzeb widza. 

Oczywiście, ów „film w filmie" de- 
biutantki Vidy pozostaje jądrem filmu 
Narbeya. Istotne jest, że Vida wysnuła 
swą główną bohaterkę, Mireille zwaną 
Mimi, z bardzo kobiecego odczytania 
rycin Lautreca. Za romantyczno-chore- 
ograficzną wizją świata potrafiła do- 
strzec żal i wstyd tych młodych kobiet 
z kabaretów czy lupanarów, wystają- 


cych w kolejce do urzędowego gine- | 


kologa, a potem przedwcześnie umie- 
rających na syfilis. 

Jeśli jednak przeskakujemy z końca 
wieku XIX w koniec wieku XX, film 
Narbeya zaczyna nam mówić rzeczy 
interesujące o współczesnej sytuacji 
sztuki filmowej. Bohaterem jest tu nie 
reżyser czy operator, ale tytułowy 
inżynier dźwięku, Sam. Na twór zbio- 
rowej pracy zespołu patrzy nieco 
z boku, stąd jego votum separatum 
może być wiarygodniejsze. Dla należy- 
tego ubarwienia postaci twórca filmu 
przydaje mu bystro podpatrzone cechy 
profesjonalne. Bohater troszczy się 
o najwyrazistszy dźwięk wymierzanego 
policzka (najlepiej klaśnięcie wilgotne- 
go befsztyka o stół!) albo o cichutkie 
podzwanianie od przeciągu paciorko- 
wej zasłony... 


Główny konflikt filmu dochodzi do 
głosu stopniowo. Inżynier jest życiowym 
rozbitkiem. Jego nieprzytomne wysiady- 
wanie w studiu dźwiękowym w trakcie 
końcowych prac nad realizowanymi 
filmami oddaliło odeń żonę i córeczkę, | 
które uciekły do dalekiej Irlandii. Jest 
sam. Szuka rozpaczliwie nowej motywa- 
cji do życia. 

Był świadkiem końcowej sceny filmu 
Vidy: na paryskim nabrzeżu Mimi — 
zarażona kiłą przez Toulouse-Lautreca — 
rzucała się samobójczo do Sekwany. Ale 
Sam wątpi, by Mimi mogła popełnić 
samobójstwo. Obsesyjnie zbuntowany 
przeciwko zakończeniu ma sen (uwaga! 
to najryzykowniejsze warsztatowo mo- 
menty filmu!). We śnie nawiedza go duch 
Mimi, błagając o interwencję, o życie. 
Umacnia to kontestatorską postawę 
inżyniera, który wchodzi w otwarty kon- 
flikt z reżyserką. Jego wyobraźnia pełna 
jest molestującej modelki. 

Ta warstwa snów, zwidów i urojeń 
stanowi użyteczny, ale i kontrowersyjny 
pomost między dwiema płaszczyznami 
filmu. Wiązadła są rozmaite, lepsze 
i gorsze. Raz scenie smażenia ryby 
przez Toulouse-Lautreca odpowiada 
scena smażenia ryby przez Sama. Gdzie 
indziej wyśniona Mimi zwraca się do 
Sama, mieszając „improwizowany” dia- 
log i kwestie z filmu. Jeszcze gdzie 
indziej we śnie, naga Mimi uprawia 
miłość z Samem. Ta warstwa pośrednia 
ma wzmacniać jego determinację w wal- 
ce z Vidą o życie Mimi, ale i o swoje 
własne. 

Usiłowania Sama przyniosą skutek. 
Asystujemy przy nakręcaniu nowego 
ujęcia na nabrzeżu Sekwany, w której 
nurty Mimi już się nie rzuci, bo odejdzie 
próbować nowego życia w Ameryce. 

W ten sposób „Inżynier dźwięku” 
staje się filmem walki o happy end. 
Koncepcja sztuki jako „pocieszycielki 
strapionych” towarzyszy ludzkości, natu- 
ralnie, od Eurypidesa. Trudno jednak 
zaprzeczyć, że w naszych czasach 
głównym jej propagatorem było Holly- 
wood.'Happy end, zarówno w trywialnej 
wersji „dla ubogich”, jak i bardziej 
wyrafinowany, był i pozostaje kamie- 
niem węgielnym poetyki Hollywoodu, 
traktowanego nie jako punkt na mapie, 
ale jako pewien stan umysłu. Opozycja 
przeciw wszechmocy happy endu była 
zawsze znakiem inteligentnych roszczeń 
realistów. 

Jednak u Narbeya ambitne wysiłki 
wymyślonej przez niego Vidy zmierzają- 
ce do zerwania zasłony z twórczości 
francuskiego malarza, zostają zdyskredy- 
towane. A przynajmniej stają się niejed- 
noznaczne wobec powszechnego jako- 
by pragnienia pocieszenia. Seks przesta- 
je kojarzyć się z Tanatosem, uosobie- 
niem Śmierci. W finale Sam przesypia 
się z Vidą, na co z aprobatą patrzy 
duch ocalonej Mimi. 

Łatwe? Może i łatwe. Ale zrobione 
z wdziękiem, zręcznie i z odrobiną 
prowokacyjnej ironii. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


THE FOOT STEP MAN. Reż. Leon 
Narbey, Nowa Zelandia. 
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POCZTA ź 


MONIKA P. z Krakowa rozpoczyna Swój list 
od słów: „Zaczynam mieć dosyć amerykań- 
skich filmów. Gdzie nie spojrzysz tylko 
produkcja made in Hollywood. W kinach 
same amerykańskie filmy, nie przeczę część 
z nich bardzo interesująca. W telewizji pra- 
wie wyłącznie amerykańskie seriale. W po- 
niedziałki »Alf«, we wtorki »Bill Cosby Showe, 
w Środy »Na wariackich papierach«, w piątki 
»Kate i Allie«, w soboty »Detektyw w sutan- 
nie« i »Pełna chata«, w niedzielę »Dynastia«, 
»Kroniki młodego Indiany Jonesa« i »Cudow- 
ne lata«, a przez cały tydzień »Pokolenia«. 
Nie wiem kto tu zwariował: ja czy inni?! Od 
razu chcę zaznaczyć, że jako zagorzała 
kinomanka jeszcze do niedawna byłam 
wielbicielką amerykańskiego kina, ceniąc je 
za perfekcję realizacji i wyczucie potrzeb 
widza. Daleka byłam też od uważania, że jest 
wyłącznie nastawione na komercję. Zachwy- 
całam się filmami nie tylko niezależnych 
twórców, takich jak Jarmusch czy Spike Lee, 
podziwiałam także dokonania Coppoli czy 
Scorsesego. No ale teraz zaczynam po 
trochu dostawać wysypki na widok kolejnego 
amerykańskiego filmu. Dlaczego tak lubimy 
popadać w przesadę?! Kiedyś zadręczano 
nas jak leci filmami z ZSRR, tak że 
w powodzi ideologicznie słusznych knotów 
ginęły naprawdę wartościowe dzieła. Teraz 
ktoś chce dokonać tego samego „zabiegu” 
na kinie amerykańskim. Czy naprawdę nie 
można byłoby mądrze różnicować repertuar 
zarówno kin, jak i telewizji, tak by nie 
obrzydzić nam kina amerykańskiego?” Pani 
Moniko, nie jest tak źle. Proszę spojrzeć na 
repertuar kin. Choć nadal przeważa w nich 
produkcja amerykańska, pojawia się coraz 
więcej filmów europejskich, a „Roztańczony 
buntownik” przypomniał o kinie australij- 
skim. Coraz częstszym gościem są również 
filmy polskie. Amerykańska przewaga na 
ekranach kin jest zjawiskiem powszechnym 
na całym świecie, a wynika z bardzo prostej 
przyczyny: Hollywood jest w czołówce świa- 
towej jeśli chodzi o roczną produkcję filmo- 
wą, dysponując potencjałem technicznym 
i ludzkim niespotykanym nigdzie indziej. 
Równie dużo filmów produkują bodaj tylko 
Indie, ale z oczywistych powodów kino 
indyjskie nie usiłuje konkurować z amery- 
kańskim. Zresztą dominacja amerykańska 
w repertuarze kin i telewizji wynika przede 
wszystkim z upodobań widzów. A co sądzą 
o tym inni Czytelnicy? Mamy nadzieję, że list 
pani Moniki wywoła dyskusję. Fragmenty 
najciekawszych listów w tej sprawie opubli- 
kujemy w „poczcie”. 


EWA P. ze Szczecina. Dziękujemy za miłe 
słowa. Erika Eleniak urodziła się 29 września 
1969 w Glendale, w Kalifornii, ma 168 cm 
wzrostu, waży 51 kg i przyznaje się do 
polskich przodków. Na ekranie zadebiutowała 
epizodem w „E.T.” Stevena Spielberga. Jako 
nastolatka miała podobno problemy z alkoho- 
lem i narkotykami, od których uzależnił ją jej 
przyjaciel, Steve Ferguson. Kariera modelki 
(pozowała m.in. dla „Playboya”) przyniosła jej 
w 1989 roku rolę w populamym serialu 
„Baywatch” o straży przybrzeżnej, na planie 
którego poznała Billy'ego Warlocka, z którym 
jest teraz związana. Adres korespondencyjny 
obok. 


PIOTR K. z Ostrowca. Gdyby to nie był 
anonim, moglibyśmy pomóc. O Sylvestrze 
Stallone pisaliśmy nieraz, jego dużą sylwetkę 
można znależć w numerze 38 z ub. roku. 


SŁAWOMIR M. z Bratysławy. Na ścieżce 
dźwiękowej „Amerykanina w Paryżu” Vincen- 
te'a Minnelli znalazła się fantazja „An Ameri- 
can in Paris" George'a Gershwina oraz finał 
jego koncertu tortepianowego F-dur, a także 
piosenki „I Got Rythm”, „Embraceable You", 
„By Strauss”, |Tra-la-la-la" i „Our Love Is 
Here to Stay” George'a i Iry Gershwinów oraz 
„VI! Build a Stairway to Paradise" Geor- 
ge'a Gershwina, E. Raya Goetza i B.G 
De Sylvi 


MAŁGORZATA R. z Pruszcza Gd. O reali- 
zacji „Roztańczonego buntownika” pisaliśmy 
w ostatniej „poczcie”. Choreografię do filmu 
opracował John „Cha Cha” O'Connell, wystę- 
pujący na scenie od szóstego roku życia, 
aktor, tancerz i choreograf, współpracujący 
z telewizją australijską. Tzw. sekwencje hi- 
szpańskie zostały przygotowane przez Antonio 
Vargasa, a choreografia grupowa przez Sonię 
Tayler-Kruger. Paul Mercurio (ur. 31.03 1963), 
syn aktora charakterystycznego Gusa Mercu- 
rio, tańca uczył się od dziewiątego roku życia. 
Jest absolwentem Australijskiej Szkoły Baleto- 
wej, uważany za jednego z najlepszych 
tancerzy i choreografów w Australii. Od 1983 
prowadzi Sydney Dance Company, w ubie- 
głym roku założył własny zespół taneczny, 
Australian Choreographic Ensamble. Tara 
Morice grała w teatralnej wersji „Roztańczone- 
go buntownika”. Mimo że jest utalentowaną 
tancerką i piosenkarką uważa się przede 
wszystkim za aktorkę. W 1987 ukończyła 
National Institute of Dramatic Art, występowała 
na scenach w Sydney, Melbourne i Adelaide 
Zagrała w kilku serialach telewizyjnych. 
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Rys. Małgorzata Lewandowska 

„Potknąłem się na schodach”, trzy razy powtórzył dziennikarzom Richard 

Gere. „Nie zaprzeczam”, powiedziała Cindy Crawford. Zdjęcie popularnej 
pary dedykujemy m.in. GOŚCE z Wałbrzycha. 


Richard Gere i Cindy Crawford Fot. R.Bauer/East News Rex 
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